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Tygodniowy dodatek

GŁOSU
WIELKOPOLSKIEGO
R o k  I N r 1

3 4  drużyny na ®p©Ie
rozgrywek o wejście do ol draUm y

5 bramek w siatce Garbarni1
W arta -  G arbarnia 5:0 (2:0)

Kk

Składy drużyn:
G a r b a r n i a :  Jakóbik, Gruca, Skrzyński —  
Górecki, Lasiewicz, K alidń sk i — M ajeran, 
Parpan II, N ow ak, R akoczy i Ignaczak. 
W a r t a :  K rystkowiak, W eiss, Dusik — Groń­
ski, Kaźmierczak, K oźm iński — Podeszw a, 
Gendera, C zapczyk, Skrzypniak i Sm ólski. 
Sędzia: p. Gruszka ze Śląska.
Bramki zdobyli: Czapczyk 2, Skrzypniak,
Sm ólski i Gendera po i.

P o z n a ń ,  30. 3. Swój p ie rw szy  m ecz  w  roz­
g ry w k a c h  o w e jśc ie  do e k s t r a k la s y  p a ń s tw o w e j ,  
p o z n ań sk a  W a r t a  m a  już  p oza  sobą. Przyn iós ł  
on j e j  d w a  p u n k ty  1 w y so k ie  z w y c ię s tw o  n a ń  
gośćm i z K rakow a.  W y n ik  5:0 zaskoczy ł  n a w e t

tych, k tó rz y  liczyli  s ię  z dość  ł a tw y m  z w y ­
cięstwem  gospodarzy .  O kaza ło  się, że  „zieloni" 
nie  p rzespa l i  p rz e rw y  z im owej i p rz ed s taw ia ją  
zespó ł  do b ry  k o n d y c y jn ie ,  d y sp o n u ją c y  n i e ­
p rzec ię tnym i w a lo ram i technicznym i,  w  pełni 
w y ró w n an y .  Form a  g raczy  p oznańsk ich  n a  ich 
w czora jszym  m eczu  m ogła  rozw iać  w sze lk ie  
o b aw y  o przyszłość.  Życzyć  ty lko  na leży ,  aby  
„w arc iarze"  zach o w a li  ją  i w  da lszych  c ze k a ją ­
cych ich ciężkich bojach, a w te d y  będzie  można 
być sp o k o jn y m  o m ie jsc e  w  ekstrak las ie .

Rozczarow ali  n a to m ias t  n iew ątp l iw ie  k r a k o ­
wianie .  D rużyna  gośc i  n ie  w y t rz y m a ła  sp o tk a n ia  
k o n d y cy jn ie ,  b ra k  by ło  w za jem n eg o  z rozum ie ­
nia  w  poszczegó lnych  l in iach  a nad to  żaden  z

(Dalszy ciąg na  s t ro n ie  4-tej)

;riapa I

Grupa II

W isła (Kraków) — Polonia (Świdnica) 3:2 
Skra (Częstochowa) — Polonia (Warszawa) 1:5 
RKS Szombierki — KKS (Poznań 4:2 
Polonia (Bytom) — Ogniska (Siedlce) 9:1

Grupa III

Cracovia — RKU (Sosnowiec) 2:2 
Grochów (Warszawa) — Gedania (Gdańsk) 3:6 
Radomiak (Radom) — AKS (Chorzów) 1:3 
ZZK (Łódź) — Orzeł (Gorlice) 2:0

Warta (Poznań) — Garbarnia (Kraków) 5:0 
Czuwaj (Przemyśl) — ŁKS (Łódź) 0:3 
Kopalnia Rymer — Tęcza (Kielce) 2:1 
PKS (Szczecin) — Lublinianka (Lublin) 0:4

/ / p l a y ”
W c z o ra js za  n ied z ie la  p r z y n io s ła  r o z ­

s trzyg n ięc ia  p ie rw szych  sp o tk ań  p o m ię d z y  
dru żyn am i,  k tó re  w  b ie żą cy m  roku  w a lc zy ć  
b ęd a  o z a s z c z y tn e  m iejsce  w  p o ls k ie j  eks tra  
k las ie  p i łka rsk ie j .  Seria  tych  w s tęp n y ch  sp o ­
tkań za inaugurow ała  je d n ocześn ie  teg o ro c z ­
ny, o f ic ja ln y  sezon  p i łk i  n o żn e j  w  Polsce .

O d tą d  k a żd a  n ied z ie la  d o s ta rc za ć  b ęd z ie  
m oc n ow ych  w rażeń  en tu z ja s to m  p i łk i  n oż­
nej, t e j  bezsp rzec zn ie  n a jp o p u la rn ie js z e j  u 
nas ga łę z i  spor tu .

O p u s to s za łe  d o  n iedaw n a  boiska  zape łn ią  
s ię  zn o w u  pu b liczn ośc ią  sp o r to w ą ,  k tó ra  z 
za in teresow a n iem  ś le d z ić  b ę d z ie  em ocjon u­
ją c e  bo je  na z ie lo n e j  murawie.

J e s t  n iew ą tp l iw ie  coś  fascynującego  w  a t­
m o s ferze  „w ie lk ich  spotkań", k tó rych  w y s o ­
k a  s ta w k a  sk łan ia  am bitnych  w s p ó łz a w o d n i­
k ó w  d o  w yk a za n ia  m aks im u m  um ie ję tnośc i  
technicznych . D rzem ie  w  n ie j  je d n a k  za ra ­
z e m  n ieb ezp ieczn a  tenden cja  zapom inania  
t e j  p r a w d y ,  ż e  n ie o d z o w n y m  w arunkiem  o- 
s iągnięcia  p e łn i  sp o r to w eg o  sukcesu  j e s t  p o ­
łą c zen ie  tech n iczn ych  k w a l i f ik a c y j  z  w a lo ­
ra m i m oralnym i.

P rzy je m n ie j ,  r z e c z  jasna, j e s t  w ygrać ,  ani­
ż e l i  z o s ta ć  z w y c ię ż o n y m .  W ą tp ię  jedn ak ,  
c z y  zn a jd z ie  s ię  sp o r to w ie c  w  p e łn y m  tego  
s ło w a  po jęc iu ,  k tó rem u  sp ra w i  za d o w o len ie  
odnies ione  z w y c ię s tw o ,  je ś l i  św ia d o m  on bę­
d z i e  tego, ż e  u zy s k a ł  je  p r z y  zas to sow a n iu  
ś r o d k ó w  sp r zec zn yc h  z  p rzep isa m i s p o r to ­
w ego  regulaminu.

W ą tp ię  rów nież ,  c z y  kultura lnem u w id z o ­
w i  za im p o n u je  na bo isku  gracz , k tó r y  w y k a ­
z u ją c  n a jw y ż s z e  w a lo ry  techniczne za p r e ze n ­
tu je  s ię  jed n o cze śn ie  ja k o  o rd yn a rn y  
ro zb i ja ka ,  p o lu ją c y  na k o śc i  sw yc h  
p rz e c iw n ik ó w  i u n ie s zk o d l iw ia ją c y  ich 
w sze lk im i  n ie d o z w o lo n y m i metodam i.

P e w n y  n a iom ias i  jes tem , ż e  za im pon u je  
w tdou m i m ecz  ro z g ry w a n y  p r z e z  22 spor-  
to w ców -gen ł lem an ów , uznających  n a jw y żs zą  
w a r to ść  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  am bicji  p r z e ­
w y żs z e n ia  przec iw n ika ,  p r z e d e  w szy s tk im  
grą  „fair", a następn ie  d o p ie ro  um ie ję tnośc ią  
zgrabn ego  kopn ięc ia  p iłk i.

N ie  są  to  r z e c z y  nowe. A l e  na progu  no­
w ego  sezonu  p i łka rsk ieg o  w  P o lsce ,  w  k tó r y  
obecnie  w k ro c zy l iśm y ,  u św iadom ien ie  sobie,  
ż e  nie z w y c ię s tw o ,  a le  środ k i ,  k tó r y m i  się  
j e  osiąga d e c y d u ją  o w a r to śc i  z e sp o łu  i p o ­
s zc zeg ó ln ych  jego  c z ło n k ó w  —  j e s t  k o n iecz­
ne, a b y  w a lk a  o w e jśc ie  d o  p o ls k ie j  ek s tra ­
k la s y  p i łk a r sk ie j  to c z y ła  się na po z iom ie  
g o d n y m  za s zc zy tn e g o  j e j  celu.

(S u s )

Jedenastka  W a r ty  w b iega  na boisko, z  k tórego  za 90 minut ze jdz ie  z 2 za s łu żo n ym i punktami
i pięcioma bram kam i na sw ą  korzyść .  F o t . :  K i tz m a n n

Porażka kolefarzy poznańskich
R. K. S. Szombierki -  KKS 4:2 (2:0)

W pierwszym meczu z cyklu rozgrywek  
o wejście do ekstraklasy poznański KKS 
uległ RKS-owi Szombierki na boisku górni­
ków opolskich w  stosunku 2 :4. Gra prowa­
dzona nerwowo przez obie strony. Dopiero 
po przerwie reprezentant Poznania otrzą­

snął się z przewagi przeciwnika nawiązując 
równorzędną grę. Bramki dla zw ycięzców  
zdobyli: Czypionka — 2, Fuks i Kapan, dla 
KKS-u zaś Białas i Anioła. W idzów ponad 
3 000. Zawody prowadził p. Terlecki z Kra­
kowa.

Niezasłużone zwycięstwo Wisły

Wisła (Kraków) — Polonia (Świdnica) 3:2 (1:0)
R ep rezen tan t  Dolnego  Ś ląska  Polon ia  św idnicka  

poniosła  w  sp o tk a n iu  z k ra k o w sk ą  W is łą  w K ra ­
k ow ie  n iezas łużoną  p o ra żk ę  w s to su n k u  3:2 (1:0). 
D rużyna  k ra k o w sk a  w y k a za ła  bardzo s łab ą  formę 
k o n d y c y jn ą  i raczej  b y ła  zespo łem  słabszym. 
T y lko  dzięki  w iększe j  ru ty n ie  k ra k o w an ie  od ­
n ieś li  n ik łe  zw ycięs tw o.  Dwie b ram ki  dla W is ły  
st rzeli ł  Gracz, w  ty m  je d n a  z ka rnego .  Trzecią

b ra m k ę  zdoby ł  Legutko. N a  t le  k ra k o w ian  d r u ­
żyna  św idn icka  z ap rezen to w ała  s ię  b a rdzo  do­
brze,  w y k a z u ją c  d o sk o n a łą  k o n d y c ję  fizyczną. 
Braki techn iczne  „po lon ia rze"  n ad rab ia l i  a m b i­
c ją  i ofiarnością.  Bramki uzyska li  W adowski i 
M ajcher .  Z aw ody  p row adzi ł  sędzia  J ę d rze jcz y k  
w obecn o śc i  6000 widzów.

Cracovid (Kroków) — RKU (Sosnowiec) 2:2 (2:1)
T ak że  drugi m ecz  w  K rakow ie  p om iędzy  Cra- 

cov ią  a RKU (Sosnowcem) n ie  zadow oli ł  l icznej 
w idowni.  C racov ia  tak  ja k  i W is ła  w y k a z a ła  b a r ­
dzo s łabą  k o n d y c ję ,  odnosząc  n a d  b o jow ą  d ru ­
żyną  so sn o w iec k ą  szczęś l iw y remis. G ra  s ta ła  na 
s łabym  poziom ie  i p ro w ad zo n a  by ła  zby t  ostro.

W  sp o tk a n iu  tym d ru ż y n a  so sn o w iec k a  m og ła  
zadowolić, a  jej n a p as tn ik  Slo ta  b y ł  n a j lep szy m  
graczem  na boisku. Bramki dla Cracovii  s t rze ­
lili: R ożankow sk i  i Z as taw niak ,  d la  RKU zaś 
Słota  i Sw arek.

Polonia (Bytom) — Ognisko (Siedlce) 9:1 (1:1)
B y t o m .  R o zeg ran y  w czo ra j  mecz o  w ejśc ie  

do ek s trak la sy  zakończył  się p e łn y m  sukcesem  
gospodarzy .  Goście ,  k tó r z y  w  p ierw sze j  p o ło ­
wie  g ry  s taw ial i  z ac ię ty  opór ,  po  p rz e rw ie  opadli  
zupełn ie  ze sil i in ic ja ty w ę  prze ję l i  całkowicie  
gospodarze .  W  te j  też  części g ry  p a d ło  8 z w y ­

cięskich b ram ek .  U  zw ycięzców  b ra m k a m i  p o ­
dzielili się: K aźm ierow icz  4, S ch m id t  3 i M a t ie s  
2; dla  p o k o n a n y ch  p u n k t  h o n o ro w y  zd o b y ł  P ie .  
t rzak .  Z a w o d y  p row adzi ł  p. P ie t rz ak  z Katowic.  
M ecz  zg rom adzi ł  n a  bo isku  Polonii  6 tys. w i­
dzów.

Druga poraśko Szwedów 
w Polsce

Polska Północna 
wygrywa

Drugie spotkanie reprezentacji szw edzkiej, ’ o . 
zegrane w G dańsku z garniturem  Polski P ółnoc­
nej, zakończyło  się ponow ną p o T a ż k ą  gości w  
identycznym  stosunku co spotkanie pierw sze 10:6. 
.  Drużyna Polski w m eczu tym  zadow oliła . N a j­

w iększą n iespodzianką dnia by ło  zw ycięstw o  
C h ych ły  w w adze półśredniej z pogrom cą O lej­
nika, A nehlbvem . W yniki techniczne poszczegól­
nych spotkań by ły  następujące:

W  w a d z e  m u s z e j :  Stasiak pokonał pewnie  
na punkty’ Perssona.

W  w a d z e  k o g u c i e j :  Czarnecki uległ d o ­
skonałem u technikow i A h n elin ’owi.

W  w a d z e  p i ó r k o w e j :  A ntk iew icz zd ob v ł 
punkty walkow erem  na skutek niestaw ienia się  
z pow odu odniesionej kontuzji Pampha.

W  w a d z e  l e k k i e j :  Skierka odn iósł pew ne  
zw y cięstw o  nad Blom em .

W  najładn iejszej w alce dnia, w w a d z e  p ó ł ­
ś r e d n i e j ,  C hycbła n iespodziew anie pokonał 
na punkty A neh lova.

W  w a d z e  ś r e d n i e j :  Sobczak przegrał na 
punkty do Karissona.

W  w a d z e  p ó ł c i ę ż k i e j :  m istrz okręgu  
gdańskiego Bork nie um iał sob ie poradzić z szyb . 
kim Friedelem  i uległ mu na punkty.

W  ostatn iej w-alce dnia, w w a d z e  c i ę ż -  
k i e j ,  Szym ura pokonaf w ysoko  na punkty Sun- 
dina, m ając przez w szystk ie  rundy wyraźną prze­
wagę. W idzów  o k o ło  4 tysiące.

Sędziow ał w ringu p. M asłow ski z Poznania, (i)

Zaw ody lekkoatletyczne 
Czechosłowacja — Polska

w Poznaniu
Polski Z w iązek L ekkoatletyczny nadesłał do  

Poznańskiego Z. L. A . list, w którym  zgadza się  
na rozegranie •* Poznaniu m iędzypaństw ow ych  
zaw odów  lekkoatletycznych  pań C zechosłow acja

Polska. Term in tych zaw odów  naznaczony zo­
sta ł na 22 czerw ca br.

r

Cambridge z w y r  aża Oxford
W  so b o tę  o d b y ł się na T am iz ie  w L o n d v n ie  

tra d y c y jn y , d o ro czn y  w yścig  w ioślarsk i ósem ek 
C am b rid g e  —  O x fo rd . M im o ulew nego  deszczu  
w yścig  zg ro m ad ził na  ca łe j tra s ie  w yn o szące j 
o k o ło  6000 _ m  og ro m n e  tłu m y  w idzów , k tó re  
g łośno  d o p in g o w a ły  ob ie  załogi. O b ie  o sa d y  
p rz y g o to w y w ały  się d o  w yścigu b a rd zo  s ta ran n ie , 
ro z p o cz y n a ją c  tren in g i ju ż  w p aźd z ie rn ik u  i n ie  
p rz e ry w a ją c  ich  n a w e t po d czas zim y.

Po raz  p ie rw szy  o d  wielu lat wyścig o d b y ł  się 
w  g odz inach  p o p o łu d n io w y ch .  P u n k tu a ln ie  o  
godz. 18,15 w v p u szczo n o  ob ie  za*ogi ze s t a r tu  
w górę  rzeki. Po w ie rzch n ia  w o d y  by ła  spoko jna ,  
je d n a k  u lew ny  deszcz m ocn o  p rzeszk ad za ł  za ­
łogom. W  pierw szvch  m in u ta ch  wyścigu tem p o  
by ło  dość  s łabe (29 u d e rz e ń  na  n r n u t e )  i nie 
w ró ży ło  u zy sk an ia  dob reg o  czasu. Ju ż  po k i lku  
m in u ta ch  na  czoło w ysunę ła  się ó sem k a  C a m ­
br idge  o je d n ą  długość,  p o w iększa jąc  n a s tęp n ie  
coraz  więce j  odległość  od  zeszłorocznego z w w  
cięzey O x fo rd u .  W śró d  wie lk ich  ow acj i  zw yc ię ­
żyła  osada  C a m b r id g e  w czasie s to su n k o w o  s ł a ­
b ym  23,04 min, d y s ta n su ją c  ósem kę  O x fo rd u  o 
bl isko 8 długości.  W  t r a d y c v jn v m  tv m  wyśritHi 
o sa d a  C a m b r id g e  odn ios ła  50-te zw ycięs tw o,  (ał)
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Z rozgrywek o wejście do ekstraklasy
G rochów  (Warc-Ectwa) 

u le g a  G ed a r” (Gd* sk) 3:6 (1:5)
Pie rw szy  m ecz  o we jśc ie  do  e k s t rak la s y  p a ń ­

s tw o w e j  ro z e g ra n y  w  W a rsz a w ie  p o m ię d z y  G ro-  
c f o w e m  a  G e d a n ią  z  G d a ń sk a ,  zakończy ł  się za- 
sl lżo n y m  z w y c ię s tw e m  gości w s to su n k u  .6:3 
G r a  b y ła  in te re su jąc a  i p r o w a d z o n a  w żyw ym  
D u p i e .  D r u ż y n a  G ro c h o w a  j e s t  zespołem  nie- 
j i i . i o l i t y m ,  o b o k  ind y w id u a ln o śc i  posiada  z d e ­
c y d o w an ie  s!a b e  p u n k ty .  Słabe p rzed e  w szys tk im  
b y ło  t r io  o b ro n n e :  Łagowski.  M aru szk iew icz  i Ka- 
1 r.owski.  N ie  m ogło ono sob ie  p o radz ić ,  zw ła ­
szcza  do p rze rw y ,  z n a p o re m  gdańszczan ,  k tó rzy  
w d o d a tk u  dożo  strzelali .  B ra m k a rz  Łagowski 
m s p e w n y  w c h w y tach ,  m a  n a  sum ien iu  dwie 
b ram ki ,  4-ta. i 5-tą. k tó re  p rz y  szy b sze j  decyz ji  
r o g i  u ra to w ać .  Linia  p o m o cy  na  ogół dobra .  W y .  
ró ż n i ł  się C h y p o w sk i ,  k tó r y  p i 'n o w a l  d obrze  T e-  
r tk o w sk ie g o  z G edanii .  A t a k  bawił  się w hiper-

kombinaew.ć-mzw-lekając z b y tn io  z o d d a n ie m  s t r z a ­
łu. D o p ie ro  po przerwie ,  k ied y  p o m o cn ik  Rvsz- 
kowski p rzeszed ł  do a ta k u ,  a ta k  zy sk a ł  n a b o -  
jowości.

D ru ż y n a  G ed an i i  jest zespo łem  w y ró w n an v m . 
W e  w szy s tk ich  p u n k ta c h  p rzew yższa ła  p rz ec iw ­
nika  t ec h m k ą  i szybkośc ią  zagrań. O d  samego 
po czą tk u  goście dążą do w yw alczen ia  sobie  z w y ­
cięstwa, co im się w stu  p ro c en tac h  uda je .  D obrze  
zgrana  t ró jk a  a tak u  nic zapoirTnała o s k rz y d ło ­
wych, z d o b y w a ją c  te ren  d luguni p o d a tr a m i .

Bramki dla zw ycięzców  uzyska li :  A d a m c z y k  Ił 
i T c ra k o w sk i  po 2: kalosz  i B arto ł ik  po jed n e j .  
Strzelcam i dla p o k o n a n y ch  byli:  Szulc —  2, i 
Myszkowski —  1.

Sędz iow ał  o b i e k tv w n :c p. B taszczyńsk i  z Łodzi. 
W id z ó w  oko ło  5 000. (i)

i. i 4 adomlak (Rudom) — HES (Ckarss® )̂ 1:3

Otwazde. sezonu (ttotaatkCoweęo

W całej Polsce zawarczały motory
„ p o ż e r a c z y  k i lo m e i r ó w “

W  dniu  w czo ra jsz y m  n a s tąp i ła  i n a u g u ra c ja  nie 
tylko sezo n u  p i łk a rsk ie g o  ■—■ lecz ró w n o cześn ie  
w całej  Po lsce  zaw arcza ły ,  po  -długiej p rzerw ie  
z im owej m o to ry  n a sz y ch  „ poże raczy  k i lom etrów ".  
W  w iększośc i  p o szczegó lnych  o k rę g ó w  —  o tw a r ­
cia  t eg o ro czn eg o  sezonu  m o to c y k lo w e g o  k lu b y  
p rzep ro w ad z iły  wspólnie .  P ie rw sza  tego  rodzaju  
u roczystość  w  s to l icy  W ie lkopo lsk i ,  k tó ra  n a leży  
do jed n e j  z p rz o d u ją cy c h  w  „sporcie  b e n z y n o ­
wym ",  w y p a d ła  u roczyśc ie  i w y w a r ła  w  sze rok ich  
ko łach  sp o łe cz eń s tw a  n ieb y w a łe  za in te re so w an ie .

R o zeg ran e  w  Radomiu z a w o d y  o w e jśc ie  do 
e.1 s t ra k ła sy  p om iędzy  pow yższym i d rużynam i w 
Fć.domiu zak o ń czy ły  s ię  w  pełni z as łużonym  z w y ­
c ię s tw em  c h o rzo w sk ieg o  AKS-u w  s to su n k u  3:1. 
Ećrdeo b o jo w a  i s z y b k a  d ru ży n a  gości rozpoczęła  
r i a c z  h u ra g a n o w y m i  a ta k am i  na  b ra m k ę  rado- 
r c a k ó w ,  o p a n o w u ją c  przez 20 m. po le  ca łkow ic ie  
A  ak  AKS-u z a s y p y w a ł  b ra m k a rza  g o sp o d a rzy  
g rad em  s trza łów , k tó re  ten d oskona łe  bronił,  
C2ielnie w sp o m a g a n y  przez o t u  obrońców . P o ­
m ne  w a łcz y ła  zac ięc ie  z a tak iem  gości, k tó ry  
u z y sk a ł  n iem al p o d  rząd  6 k o rn e ró w .  Po tym 
o k re s ie  k r y ty c z n y m  d e fen sy w a  R adom iaka  s p ó ­
łce jn ą  i o p a n o w a n ą  grą  w y p ro w ad z i ła  z konceu-  
t-j gości. D ok ładne  pod an ia  do a ta k u  sp o w o d u ­
je  iły, że  n a p a d  R adom iaka  coraz  częście j  p o d ­

chodził  p o d  b ra m k ę  gości s tw a rza jąc  sze reg  n ie ­
bezp iecznych  m o m e n tó w  z t rudem  z l ik w id o w a­
n y c h  przez ob ro ń có w  i dobrego  b ra m k a rza  AK3. 
Po zmianie  s t ron  AKS u jm u je  w  sw o je  ręce  in i ­
c ja ty w ę ,  W sz y s tk ie  l inie  g ra ją  teraz  bez za ­
rzutu , a  d rużyna  g o spoda rzy  p a d a  ofiarą  p o d y k ­
to w a n eg o .p rze z  s iebie  tempa. U w idaczn ia  s ię  co­
raz w y raźn ie j  w sp a n ia ła  k o n d y c ja  fizyczna go ­
ści, A ta k  często zag raża  b ram ce  gospodarzy ,  za ­
p e w n ia ją c  dw om a s t rze lonym i b ram k am i  zas łu ­
żone z w y c ię s tw o  sw y m  barwom .

Bramki dla zw ycięzców  u zy sk a l i  Spodzieja  — 
2 i Pytel.  H o n o ro w y  p u n k t  dla R adom iaka  s t rze ­
lił Grządziel.

Z aw o d y  p ro w ad z i ł  o b iek ty w n ie  p. Michalik ,  
w o b ec  licznie  zeb rane j  publiczności.

Czuwa] — ŁKS (Lódź) 0:3 (0:1)
R ozeg ran e  w Przem yślu  sp o tk a n ie  pom iędzy  

pc w yższym i zespołami zak o ń czy ło  s ię  po żywe; 
i dość in te re su jąc e j  grze, z w y c ię s tw em  tec h n i ­
cznie  lepszej d ru ży n y  ŁKS w  s to su n k u  3:0,

M ie jscow i p rzec iw staw il i  n iezw y k łą  ofiarność  
i ambicję .

W  p ierw sze j  po ło w ie  g ry  p i łka rze  łódzcy n a ­
rz u ca ją  os t re  tem po i s p y c h a ją  h a rce rzy  do de ­

fensyw y . J e d n a k  a ta k  ŁKS-u, mimo dogodnych  
pozycj i  p o d b ra m k o w y ch  nie um ie  się  zdobyć  na 
sk u teczn y  strzał .  J e d y n ą  b ra m k ę  w tej części 
g ry  zd o b y w a  Baran. Po przerw ie  g ra  s ta je  się  
coraz  ba rdz ie j  żywa, gdyż  ha rce rze  s ta ra ją  się  
u z y sk ać  w y ró w n an ie .  J e d n a k  k o ń co w y  z ryw  
LKS-u przynosi  m u w  rezu l tac ie  dwie  dalsze 
b ra m k i  u z y sk a n e  ze s t rz a łó w  B arana  i R a k o w ie ­
ckiego.

\ w<ia i ZSC — O fzsfi (G o r lic e )  2sO
W ic em is t rz  o k ręgu  łódzk iego  d ru ży n a  ko le jow a  

7,’ZK  s p o tk a ła  się  na  w ła sn y m  bo isku  z d ru ż y n ą  
K S. O rz e ł  (G or l ice )  w y g ry w a jąc  s p o tk a n ie  w 
r i z z n a c z n y m  s to su n k u  2:0 i z ap ew n ia jąc  sobie 
f rm sa m y m  p ie rw sze  dwa p u n k ty  w ro zg ry w k ach  

wejście d-o e k s t r a k la s y  państw ow ej .-

W c z o ra jsz a  n iedz ie la  okaza ła  się więc szczę­
śliwą d la  obu  zespo łów  łódzkich  b io rących  udzia ł  
w rozg ry w k ach .  T a k  ŁKS j a k  i Z / K  p o kona ły  
sw ych przec iw ników , nic t racąc  do  n ich  ani j e ­
d n e j  b ram k i .  •

P K S (Szczecin) —  
Lu b lm ia n k a  (Lublin) 0 :4

P ie rw szy  w y s tę p  r e p re z e n ta n t a  Po m o rz a  Z a ­
chodn iego  wr ro zg ry w k ac h  do e k s t rak la s y  p a ń ­
s tw o w e j  zak o ń c zy ł  się jego  n iesp o d z iew an ą ,  w y ­
soką  p o rażk ą .  Z esp ó ł  Pocz to w eg o  K lu b u  S p o r to ­
wego, k t ó r y  w  ro k u  ub ieg łym  gościł w  P o z n a ­
niu (m ecz z W a r t ą  zako ń czy ł  się p o ra żk ą  szcze- 
c in iaków  2:10) ulcgl d o b rze  d y sp o n o w an e j  d r u ­
żyn ie  lube lsk ie j  w  s to su n k u  0:4. W  dru ży n ie  
g o sp o d a rzy  zaw iódł  p rzed e  w szy s tk im  a tak ,  k t ó ­
rem u  ani razu  n ic  u d a ło  się s fo rsow ać  fo rm ac ji  
o h ro n n y c h  gości.

Z a w o d y  p ro w a d z i ł  p. J a e h c z y k  z Poznania .

K opaln ia  Rym er —
Tęcza (Kielce) 2:1

N a  Ś 'ąsku  w z aw o d ach  o w ejście do  eks trak lasy  
p a ' s t w o w e j  d ru ż y n a  kopa ln i  R y m e r  p o k o n a ła  po  
c iężkie j walce  n ieznaczn ie  zespól k ie leck ie j  T ęczy  
w s to su n k u  2:1.

SI, a 'Częstochowa) 
Polonia (Warszawa) 1:5 (1:0)

R ozegrane  w  dniu  w czo ra jszy m  w  C zęs to ch o ­
wie  s p o tk a n ie  o w e jśc ie  do e k s t r a k la s y  z a k o ń ­
czyło się  zw y c ię s tw em  Polonii.  Sk ra  w  dn iu  tym 
w yb i tn  e n ie d y s p o n o w a n a  n ie  po tra f i ła  d o ró w n ać  
g ó ru jąc em u  techn iczn ie  p rzec iw nikow i,  k tó ry  
też u t r zy m y w a ł  in ic ja ty w ę  niem al ca łkow ic ie  w 
sw oich  rękach .  P ie rw sze  m in u ty  n a leżą  do go ­
spodarzy ,  k tó rzy  po  b e zs k u teczn y ch  z ag ran iach  
Polonii  u z y sk u ją  przez  sw ego  lew ego  łączn ika  
w y n ik  do p rzerw y.

Po zmianie  s t ron  Polon ia  z m ie jsca  os tro  a ta  
ku je ,  p rzerzuca  6ię p o d  b ra m k ę  gospodarzy ,  ale 
p raco w ita  o b ro n a  Sk ry  rozb ija  a tak i  p rzec iw nika .  
Po dw óch  b ra m k a ch  u z y sk a n y ch  przez  Polon ię  
zaw odn icy  S kry  z a łam u ją  s ię  i n ie są  już  w 
s ta n ie  zdobyć  s ię  n a  sk u teczną  obronę .  Bramki 
d la  zw ycięzców  uzyska li :  Szczepan iak  3 (grał 
na  ś ro d k u  a taku) oraz  Szularz  i O ch m ań sk i  po 
jed n e j .  _  „  _

3  b r a m e k  w  s i a t c e  G a r b a r n i
P o k o ń c z e n i e  ze  6 trony  3-ciej)

7 r w o d n ik ó w  poza  dw om a w y ją tk a m i  nie w yka-  
n r  n iczego  p o n a d  sza rą  przec ię tność .

Goście zaczę l i  w p ra w d z ie  b a rdzo  o b iecu jąco  
W y d a w a ło  s ię  naw et ,  że p rzew y ż sz a ją  mięj6co- 
v - 'c h  szybkośc ią  ł lepszym  6 ta r tem  do piłki. 
4 /k r o tc e  już  j e d n a k  zan ik ać  p o czę ły  te  w a lo ry  
a v /y s tęp o w alo  coraz  w y ra źn ie j  zm ęczen ie  i 
f rak k o o rd y n a c j i  w  a k c jach  poszczeg ó ln y ch  li- 
n;  , co n a jw y ra ź n ie j  z au w a ż y ć  s ię  dało w grze 
obu  obro ń có w .

„os b ra m k i  k ra k o w sk ie j  b y łb y  z całą  p ew n n  
ś : ą  j e szcze  ba rdz ie j  o p łak a n y ,  g d y b y  n ie  b r a w u ­
ro w a  o b ro n a  b ra m k a rz a  J a k ó b ik a ,  na j lepszego  
g racza  w  zesp o le  gości.  Bronił  on  z p o św ię c e ­
niom, a p rz y  tym  z dużą  dozą szczęścia ,  ra tu jąc  
6 \ ą  b ra m k ę  w  n a jb e zn a d z ie jn ie js zy c h  m om en 
łach . Puszczone  b ram k i  n ie  o b c iąża ją  jego  
k e n ta ,  b y ł y  to w zo ro w e  egzem p la rze  s k u t e c z n e ­
go s t rze lan ia  do sia tk i .

Pom oc  b ia ło c za rn y ch  6 ta ła  Lasiewiczem. On 
i J a b ó k ik  s ta n o w i l i  j e d y n e  j a sn e  p u n k ty  ze sp o ­
łu k ra k o w sk ieg o .

M a k  gości, k tó r y  z resz tą  z rzad k a  ty lko  z n a j ­
d o w a ł  o k a z ję  z a d e m o n s tro w an ia  sw y c h  u m ie ­
ją  nośc i  —  g roźnym  b y ł  ty lk o  w  p ie rw szy ch  
2)- tu  m in u ta ch  gry.  N ie  zac h w y c i ł  n iczym  
N o w ak  n a  p ozycj i  ś ro d k o w ej ,  p o d o b n ie  j a k  le ­
jc o sk rz y d ło w y  Ig n a cz ak  p u d łu ją c y  w iększość  
d c ś ro d k o w a ń .  P a rp a n  II p ra co w i ty ,  n ies te ty  
m a ło  s k u te c z n y  w  s t rza łach  na  b ram kę.

.Królował"  w  nie j  K ry s tk o w ia k ,  o p a n o w an y  
i o e zn a g an n y  w  akcji .  Znalazł  on p ew n y ch  
p a r tn e ró w  w  Dusiku  i We-issu, z k tó ry c h  osta tni 
b y ł  b oda j  lepszym od ' sąs iada ,  zm uszonego  roz­
j a r z a ć  6 w e  obow iązk i  rów nież  na  p o zy c ję  le ­
w e g o  pom ocnika ,  gdz ie  Koźm iński  n iezb y t  p o ­
m y ś ln ie  w y w ią z y w a ł  s ię  z zadania .  Kaźm ier 
czak  i G rońsk i  na  p o zo s ta ły ch  dw u  s ta n o w i ­
sk a c h  linii p o m o cy  — bez zarzutu.

D oskonale  sp isy w a ł  6ię a tak ,  w k tó ry m  rej 
w odziła  dobrze  zg ran a  p a ra  G e n d e ra  — Czap- 
e r y !ł  D o tego  du e tu  d o p aso w a ła  6ię n a leżyc ie  
resz ta  z p ią tk i .

A rb i te r  zaw odów ,  p. G ruszka  z K a tow ic  p r o ­
w adził  je  b ez  zarzu tu ,  t łum iąc  w  za ro d k u  n ie ­
ch p u szcza łne  zakusy .  P rzyczyni ł  s ie  też w 
p sw n e j  m ie rze  do tego, że  m ecz  p ro w a d zo n y  
t y ł  fa ir  i n ie  w y w o ła ł  żad n y ch  zadrażnień .

W  su m ie  sp o tk a n ie  w czo ra jsze  m ogło  poz io ­
m em  s w y m  i a tm osfe rą  w  jak ie j  s ię  toczyło, z a ­
dow olić  b a rdzo  w ybTedne  n a w e t  w y m a g an ia .

» P rzeb ieg  gry
G a rb a rn ia  m a  odkop .  P ie rw szy  a ta k  gości 

p z a p r o w a d z o n y  lew ą  s t ro n ą  k o ń c zy  się  s t rza ­
łem i P a rp a n a  w  aut.  W  drug iej  min. n ieb e z ­
p ieczn y  m o m e n t  p o d  sw ą  b ra m k ą  w y ja śn ia ją  
c b r o ń c y  W arty ,

W  3 m in u c ie  dobrze  ro z w i ja ją c y  6ię a tak  
m ie jsc o w y ch  p s u j e  „ ręka"  C zap czy k a  w  o d le ­
g łośc i  16 m  o d  bram ki.

W  4 min. G ruca  uprzedza  g o tu jąceg o  s ię  do 
J r z a łu  G en d erę  i w y b i ja  p i łkę  w  pole. Zaraz 
p o tem  rzut  w o ln y  z 20 m e t ró w  e g ze k w o w a n y c h  
przez Sm ólskiego, w y ła p u je  w  p o d sk o k u  Ja k ó -  
bik. Ten sam  gracz w chw ilę  późn ie j  r y z y k a n c ­
ko w y b ie g a  z b ramki,  a le  u d a je  mu się  w y b ra ć  
p i łkę  Podeszwie.

W  7 min. n ieb ezp ieczn y  „ fa łszow any" s trza ł  
N o w a k a  Dusik  o d b i ja  g łową,

W  8 min. W a r t a  m a  k a p i ta ln ą  o k az ję  z d o b y ­
cia p ro w a d ze n ia :  p o d a n ie  Sm ólsk iego  tuż po 

b ra m k ą  p rze jm u je
Skrzypn iak ,  ale  s t rze la  
za  s ła b o  i Ja k ó b ik  
z n a jd u je  m ożność  s k u ­
tecznej in te rw encj i .

W  10 min. p ie rw szy  
róg  dla W a r t y  po
strza le  Sm ólsk iego  o d ­
b i ty m  przez  Grucę. Róg 
— bez efektu.

W  12 min. ładny, s o ­
lo w y  b ieg  Czapczyka , 
k tó ry  je d n a k  gubi p i ł ­
k ę  w  o ko l icy  pola k a r ­
nego. Zaraz  po tem  
Smólski  d w u k ro tn ie  
bo m b ard u je  Jak ó b ik a .  
ale  ten  za k ażd y m  r a ­
zem je s t  na  miejscu.

W  15 min. d rugi  róg 
dla W a r ty  b i ty  przez  
Podeszwę.  D obrze  m ie­
rzoną  p i łk ę  b ierze  
S k rzy p n iak  na głowę, 
sk ie ro w u jąc  s t rza ł  w  
s t ro n ę  b ram ki .  J a k ó b ik  
broni.

W  16 min. G en d era  o d d a je  e fek tow ny ,  s i lny  
s t rza ł  z 16 m etrów . J a k ó b ik  z w y s iłk iem  p rze ­
nosi nad poprzeczkę .  Rzut ró żn y  egzekw uje '  P o ­
deszwa. Piłkę  o t rzy m u je  S k rz y p n iak  i s trzela,  
ale  J a k ó b ik  i ty m  razem  je s t  na  s tanow isku ,

W  17 min, goście  p rz e p ro w a d z a ją  a tak .  Piłka 
od N o w a k a  idzie do Parpana ,  k tó ry  ostro  s t rz e ­
la, a le  K ry s tk o w ia k  p ięk n ą  ro b in so n ad ą  broni.

W a r t a  r e w an ż u je  się  k o n t ra tak ie m .  Za rękę  
Skrzyńsk iego  na g ran icy  po la  ka rnego ,  sędz ia  
d y k tu je  rzu t  w olny .  P łask i  s t rza ł  Sm ólskiego 
przechodzi  je d n a k  obo k  „m uru"  • g raczy  w  aut.

W  19 min. po akcji  n a p a d u  pozn ań sk ieg o  p o ­
w s ta je  zam ieszan ie  po-d b ra m k ą  k ra k o w sk ą  
K i lk ak ro tn ie  6 t rze lana  p i łk a  t raf ia  w  las nóg 
b ro n iąc y ch  je j  d o s tęp u  do sia tk i ,  w reszc ie  lą ­
d u je  n a  aucie.

W  20 min. po p ięk n e j  akc j i  a tak u  z ie lonych 
zag ran ie  C zapczyk  —  G endęra  k ończy  s i% /cen ­
trą  tego  o s ta tn iego  już z linii au to w ej  p a d  w y ­
b ieg a jąc y m  b ra m k a rze m  do Skrzypn iaka ,  k tó ry

N o w a k  p r o w a d z i ł  w c z o r a j ­
s z y  a t a k  p r z e c iw k o  W a r ­
c ie .  J e d n a k  a n i  j e m u ,  a n i  
p o z o s ta łe j  c z w ó r c e  n ie  
u d a ło  s ic  z m u s ić  d o  k a p i ­
tu l a c j i  K r y s t k o w i a k a  w 
b r a m c e  „ Z ie l o n y c h " .

p rzy tom nie  dobija  do pu6tei  b ram k i  i W ar ta ,  
w śród  ogrom nego  ap lauzu  w idowni,  p row adz i  

1 : 0
W  23 min. ład n y  s t rza ł  Geindery w  p ięk n y m  

s ty lu  b ron i  Jak ó b ik .
W  24 min. trzeci róg  dla W a r ty .  D obre  p o d a ­

n ie  Po d eszw y  p rz e jm u je  G roński  i s t rze la :  p i łka  
odb i ja  s ię  o gó rną  k ra w ęd ź  poprzeczk i  i w ę ­
d ru je  na  aut.

W  31 min. zag ran ie  P odeszw a  —  C zapczyk  
kończy  się  p odan iem  do n ieo b s taw io n eg o  Sm ól­
skiego, k tó ry  z całym  6poko jem  ład u je  p i łkę  
do b ram ki  w róg nie do o-brony i

W arta prowadzi 2 : 0  |
W  34 min. e m o c jo n u ją cy  m o m en t  p o d  b r a m ­

ką  gości: J a k ó b ik  w y b ie g a  d-o piłki, gubi ją, ale  
łap ie  n a s tęp n ie  6trzal Smól-skiego.

K o n tra ta k  gości koń czy  s ię  długim  pod an iem  
P a rp a n a  p o d  b ram kę.  K ry s tk o w ia k  w w y s k o k u  
broni.

W  35 min. b łąd  G rucy  omal n ie  kos-ztuje g o ­
ści b ram kę .  J a k ó b ik  je d n a k  p rzy to m n ie  b roni  
lek k o  odbitą  przez o b rońcę  p iłkę .

Po zmianie  s t ron  
już w  1-szej m inuc ie  g roźny  m o m en t  p o d  b ra m ­
ką  G arbarn i .  G en d e ra  z 5 m e t ró w  o d d a je  s i lny  
strzał ,  a le  p i łk a  p rzechodzi  nad  poprzeczką .

W  2-giej min. ład n a  a k c ja  lew ej  s t r o n y , n a ­
p a d u  k rak o w sk ieg o .  S trzał Ig n a cz ak a  rob inso  
na d ą  b ron i  K rys tkow iak .

W  3 m inucie  po rzucie  wolnym , b i tym  przez 
Smólskiego, „g łó w k a"  C zap czy k a  idzie n a d  p o ­
przeczkę.

W  6 m inucie  n o w y  a ta k  W a r ty  k o ń czy  s ię  do- 
ś ro d k o w an iem  Sm ólsk iego  i s t rz a łem  Pod-eszwy 
w au t  z idea lne j  pozycji .

W  10 m inuc ie  p ó łg ó rn e  p o d a n ie  Gendery  
p rz e jm u je  S k rzy p n iak  na  g łowę, sk ie ro w u jąc  
p i łkę  do bramki,  s k ą d  Skrzyńsk i  n a  linii b ra m ­
kow ej  w y b i ja  w  pole.

W  13 m inuc ie  da lek i  s t rza ł  G e n d e ry  broni  
b ram k arz  rob insonadą .

W  17 m in u c ie  p ię k n a  a k c ja  c a łeg o  n a p ad u  
W a r ty  k o ń czy  się „ g łó w k ą"  Czapczyka .  J a k ó ­
bik b ron i  na  róg. E g zek w u je  go Smólski.  Pi łkę  
o t rzy m u je  C zapczyk  i p łask im  s t rz a łem  w  ró g  

u z y sk u je  trzecią bramkę
W  18 m inuc ie  K ry s tk o w ia k  b ron i  s t rza ł  

Pa rpana.
W  26 m inucie  G e n d e ra  ś l icznym  6 trza łem  pod  

poprzeczkę  u z y sk u je
4-tą b iam kę

G ospodarze  n iepodz ie ln ie  o p a n o w u ją  boisko. 
N iebezp ieczne  s y tu a c j e  p o d  b ra m k ą  gości m n o ­
żą się. W resz c ie  w  38 m inucie  po  solowym  
przeboju  G endery ,  p i łk ę  o t rzy m u je  C zapczyk  
k tó ry  p ó łg ó rn y m  s t rz a łem  u z y sk u je  5-tą b ra m k ę  
i us ta la  w y n ik  meczu.

W idzów  p o n a d  8 ty sięcy . L. S.

W  p rzeddz ień  ofic ja lnego  o tw arc ia ,  tf. w  s o ­
bo tę  o d b y ły  się  w  siedz ibach  poszczegó lnych  k lu ­
bó w  okol icznośc iow e  zebran ia ,  schadzki  i  zbiórki. 
W  Poz-naniu k i lka  k lu b ó w  do cap s trz y k u  s ta n ę ło  
wspólnie,  co znaczn ie  c h a ra k te r  m an ifes tac j i  mo­
to cy k lo w e j  podniosło .  Z górą  120 m o to cy k l is tó w  
„Unii", „Lechii", K o le jow ego  Kl-ubu S p o r to w eg o  
i „Stomilu",  sk ła d a ją c  sob ie  k o le jno  grzeczno­
śc iow e  w izy ty ,  zgrom adzi ły  s ię  w  p a rk u  sp o r to ­
w ym  ko le ja rzy ,  6kąd o zmroku ,  p rz y  e fek to w n ie  
o św ie t lo n y ch  „ s ta lo w y ch  ru m ak ach " ,  poprzedzani  
przez p ocze t  s z ta n d a ro w y  „Lechii",  p rz e jeż d ż a jąc  
przez g łów ne  u l ice  m ias ta  zgrom adzi ły  6ię na 
p lacu  p rzed  D w o rcem  G łów nym . D ługa  k a lw a-  
k a ta  k ie ro w có w  o b se rw o w an a  b y ła  przez m a s y  
publiczności,  zgrom adzone j  p o  o b u  s t ro n a ch  je ­
zdni. Spec ja ln ie  l iczny udzia ł  pub l icznośc i  by ł  
w łaśn ie  p rzed  dworcem, gdzie  m o to cy k l iśc i  u s ta ­
wili s ię  w  czworoboku .  P rz y  p a lą cy m  się ognisku  
w ygłos i ł  m. in. o ko l icznośc iow e  p rzem ó w ien ie  
z D y re k c j i  O kręg .  Kolei w Poznan iu  dyr. Frank. 
Po odśp iew an iu  „Roty" i h y m n u  n a ro d o w eg o  
k luby  ro z jech a ły  się do sw y c h  ognisk.

W  niedzielę ,  od ry ch łeg o  ra n k a  poczę ły  z jeż­
dżać k lu b y  m ie jsco w e  i p ro w in c jo n a ln e  do p u n k ­
tu zbornego  p rzed  s e k re ta r ia t  PZM —  O k rę g u  
Poznańsk iego .  K luby  zam ie jsco w e  u b ieg a ły  się  
o n a g ro d y  w  „Zjeździe  P lak ie tow ym ".  Z p o z n a ń ­
skich  k lu b ó w  u rządzono  wyc ieczk i  w  pobliski®

p i o p u ie u  k l u b o w e g o  
K o l e j o w e g o  Kl u bu  S p or to w eg o

s t ro n y  Poznania ,  i t a k  „Lechia" p o d ą ży ła  do T ar ­
n o w a  Pogórnego ,  „Stomil" do K órn ika  ibd.

O g ó łem  z jecha ło  13 k lu b ó w  re p re z en to w a n y ch  
przez 220 m o to cy k l is tó w  i p o k a ź n y  zas tęp  auto- 
m obilistów, k tó rzy  zgromadzil i  s ię  w  czw oro ­
boku  na  R y n k u  W ildeck im . Po w y s łu c h a n iu  
mszy św. w  kośc ie le  Z m ar tw y ch w s tan ia  P a ń sk ie ­
go, o d p raw io n e j  przez  ks. Jó ze fa  Pera ,  nas tąp i ło  
w obec  t łum nie  zgrom adzone j  publiczności ,  p o ­
św ięcen ie  p ro p o rca  K o le jo w eg o  K lubu Spor to ­
wego  P oznań  oraz w b i jan ie  gwoździ  p a m ią tk o ­
w y ch  przez  p rzew o d n icząceg o  W R N  p. Z y g m u n ­
ta P iękn iew sk iego ,  dra  S te fańsk iego  w  imieniu 
W o je w o d y  Poznańsk iego ,  dyr. J u r k o w s k ie g o  — 
za p re z y d e n ta  m iasta ,  kap .  Fa lk o w sk ie g o  —  za 
dow ódcę  O.W.

Z kolei  p o tęż n y  k o ro w ó d  m o to c y k l is tó w  u d a ł  
się  p rz ed  g m ach  D y rek c j i  Kolei P ańs tw ow ych ,  
gdzie  n a s tąp i ła  defilada,  k tó rą  odebra l i  w sp o m ­
niani  w yżej  p rzeds taw ic ie le  władz, PZM. B arw na  
k a lw a k a la  k ie ro w có w  u b ra n y c h  w  k a sk i  o c h ro n ­
ne, a poprzedź, przez  p ocz ty  s z ta n d a ro w e  Unii, 
Lechii, K o le jo w eg o  KS, L eszczyńskiego KM, i ra- 
w ick iego  KM w y p a d ła  sp raw nie  i wzorowo, zdo ­
b y w a ją c  sobie  ap lauz  zg ro m ad zo n y ch  w idzów. 
Naj liczn ie j  b y ły  r e p re z e n to w a n e  Unia  Poznań, 
KKS Lechia  i leszczyńsk i  KS. W  p u n k ta c j i  Z ja ­
zdu P la k ie to w e g o  k o le jn o ść  j e s t  n a s tęp u jąc a :  
1. Leszczyński  KM p rz e jec h a n y ch  6840 km, 2. Unia 
Z ie lona  G óra  — 4800 km, 3. raw lck l  KM —  2760 
km, 4. Lechia  —  Poznań  2220 km, 5. KKS P oznań  
— 1950 km, 6. P ro sn ą  Kalisz —  1904 km, 7. P o ­
lonia Ś roda  —■ 576 km, 8. U nia  Poznań, 9. HCP, 
10. „Stomil"  itd.

Ca łość  bez  zarzutu.  W y p a d k ó w  n ie  było.  W ie ­
czorem  odbyło  s ię  okolicznościow e  p rzy jęc ie  dla 
uczes tn ik ó w  zjazdu .  S tar t  p o z n ań sk ic h  m o to c y ­
k lis tów  oby b y ł  zapow iedzią  b o g a te g o  w  im prezy  
sezonu  i p ch n ą ł  nasz  m o tocyk l izm  n a  dalsze  le ­
psze  tory. (tp)

U
Uroczyste 

otwarcie sezonu piłkarzy „Warty
Z  ok az j i  o tw a rc ia  sezonu  p i łk a rz y  KS W a r ta ,  

o d b y ła  s:c w n lcd r ic lc  rano  u ro c zy s ta  msza św 
w  kościele  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  p rz y  b. l icz­
n y m  u dz ia le  cz łonków  klubu .

W  po łu d n ie  o d b y ł  się w lokalu  „ C o n t in e n ta Iu “ 
w sp ó ln y  o b iad  d r u ż y n y  p i łk a rsk ie j  w k tó r y m  u- 
czcs tn iczy li  też  z a w o d n ic y  k ra k o w sk ie j  „ G a r -  
ba rn i“.

W  czasie o b iad u  w ręczo n o  z aw o d n ik o m  I d r u ­
ż y n y  „ z ie lo n y ch "  p a m ią tk o w e  odzn ak i  P Z P N  z 
ok a z j i  o d b y c ia  w ic em is t rzo s tw a  Polski  na  ro k  
1946.

Poza  ty m  wiciu  zas łu żo n y ch  zaw o d n ik ó w  i 
dz ia łaczy  sp o r to w y c h  KS W a r t a  o t r z y m a ło  p a ­
m ią tk o w e  o d zn ak i  Po zn ań sk ieg o  O k ręg o w eg o  
Z w iąz k u  Piłki N o ż n e j ,  n a d a n y c h  z o k a z j i  25-lecia 
is tn ien ia  okręgu ,  (al)

U w a g a !
Następny dodatek ‘„Nowiny Spor­
towe" ukaże się po świętach w iel­
kanocnych we wtorek, tj. 8 kwie­
tnia br. rano.

Telefon
Redaktora „Nowin Sportowych" 

62-70 — 64-75 
nocny 
67-11



KKS II zw ycięża  w turnieju
RKS San  zdobyw a puchar

_L_ * . ,  •
1. KK S
2. San
•3. Admira 
4. K orona

ilość g ier  ilość piet. stos. b ram ek  
3 5 3:0
3 3 2:1
3 3 0:0
3 1 0:4

R ozegrany  wczora j  na  bo isku  A ren a  b ły sk a w i­
c zn y  tu rn ie j  p i łka rsk i  w y że j  p o d an y ch  drużyn 
(sys tem em  p u n k to w y m  — każdy  mecz 20 minut),  
z akończy ł  s ię  zw ycięs tw em  II d rużyny  KKS. M i­
mo zw ycięs tw a  p u c h a r  u fu n d o w a n y  przez o rgan i­
z a to ró w  tu rn ie ju  KS K oronę  p rzy p ad ł  w  udzia le  
d rużyn ie  RKS San. C zwórm ecz pow y ższy  został 
u rz ąd z o n y  p o d  has łem : . .Turmej d ru ż y n  łaza r ­
sk ich "  i j a k o  czw ar ty  p a r tn e r  m ia ł  b ra ć  udział 
Klub Spor tow y  „Pogoń". Tym czasem  w  drużynie  
Pogon i  w ystąp ili  gracze  II d rużyny  KKS po fuzji,

j a k a  nas tąp i ła  m iędzy  tymi dwom a drużynami,  
O rgan iza to rzy  sta jąc  na  s tanowisku ,  że KS Pogoń 
ja k o  taki p rzesta ł  istnieć  i tym  sam ym  nie re p re ­
z en tu je  dzielnicy łazarskie j ,  w o bec  czego w r ę ­
czyli p u c h a r  drużynie,  k tó ra  w ko lejnośc i  zdo­
była  drugie  miejsce.  "

W y n ik i  poszczególnych  spotkań b y ły  n a s t ę ­
p u jące :

San —  K orona  2:0 (2:0)
Admira —  KKS II 0:0 
San —  KKS II 0:1 (0:1)
Admira — Korona 0:0 
KKS —  Korona 2:0 (1:0)
Admira —  San 0:0

Z aw ody  prowadzil i  na zmianę pp. Fliger i  Tom ­
czak. W idzów  oko ło  2 tys. osób.

U prop sezonn kolarskiego
Kalendarzyk i iprez kolarskich na rok bieżący

Uąb -  HCP 3:2 (2:0)
Z a w o d y  to w arzy sk ie  pow yższych  d rużvn ,  r o ­

zeg rane  w n iedz ie le  p rz ed  p o łudn iem  n a  boisku 
K K S z ak o ń czy ły  się zas łużonym  zw ycięs tw em  
d r u ż y n y  B-klasowej „D ębu" ,  k tó ra  j ak o  całość 
w y p a d ła  dużo  lepie j  od d ru ż y n y  Fabrycznej, gó­
ru ją c  n ad  n ią  z a ró w n o  techn iczn ie  jak i p la n o ­
w ością  akcji .  D ru ż y n ie  fab ry czn e j  da leko j e ­
szcze  do  fo rm y  zeszłorocznej .  A k c je  je j  są 
p rz ep ro w a d z an e  ch ao ty czn ie ,  b ra k  w sp ó łp racy  
p oszczególnych  linii, a w  a ta k u  d o m in u ją  akc je  
ind y w id u a ln e ,  co o d b i ja  się na  sku tecznośc i  tej 
linii.

W  pierw sze j  połowie  „D ąb "  o b ją ł  in ic ja tyw ę  
1 zag ryw ając  p łynn ie  i szybko  z ła tw ością  z d o ­
b y w a  pole, zag raża jac  często bramfce d ru ż y n y  
fab ry czn e j .  H C P  grał słabo, a k c je  rw a ły  się na  
defensyw ie  . .Dębu". W  13 m inucie  po d o k ład n e j  
c en t rze  Kiszki, Kaliski II e fek to w n ą  główką lo ­
k u je  p i łkę  po raz  p ie rw szy  w  bram ce  H C P  Po  
szeregu dalszych akcy j  „ D ąb "  po d w y ższa  w yn ik

w 32 min. przez  Gloga  (nowy n a b y te k  k lubu  ze 
Śląska),  k t ó r y  o s t ry m  nie  do  o b ro n y  s t rz a łem  
w y k o rzy s ta ł  pod an ie  Przbylskiego. “ P rzewaga 
lo tne j  d ru ży n y  „D ęb u "  u t r z y m u je  się do k o ń ­
ca p ierw sze j  połowy.

I o  przerw ie szybki w ypad  a ta k u  „D ęb u "  p rz y ­
nosi po  ładne j  akc j i  w  13 min. t rzecią  b ram k ę  
s t rze loną  przez  G ło g a  z podania  Kaliskiego U 
p rz y  czym  z d ez o r ie n to w a n o  o b ronę  H O P  a 
b r a m k a jz a  w y w ab io n o  z b ramki.

W  18 min. pada. z zam ieszania  p o d b ra m k o w e ­
go p ierw sza  b ra m k a  dla H C P ,  s t rze lcem  k tó re j  
by ł  S tachow iak.  W  24 min. sędzia  p o d y k to w a ł  
r z u t  k a r n y  za  b. w ą tp l iw e  przewinienie] z k t ó ­
rego N ie m ir  uzyskał  d rugą  b ra m k ę  dla ba rw  
H O P. N a s tę p n ie  „ D ą b "  znów dochodzi  do głosu 
i u t r z y m u je  do  końca  grę o tw a r tą ,  zagraża jąc  
często  b ram ce  k lubu  fabrycznego.

Sędziował p. Jankow sk i,  k tó r y  w ykaza ł  też 
jeszcze  b ra k  „ fo rm y" ,  (al)

IHfclrzoslHi szermiercze KS „OgtaKki a

W y k azu jąc a  coraz  żywszą dzia łalność  sekcja  
szerm iercza  KS „ H C P "  zorgan izow ała  w  dniach 
27 i 29 m arca  br. w e w n ę trz n e  m is trzos tw a  w 
szabli .  D o  finału  zakw alif ikow ało  się s iedmiu 
zaw odn ików .  Pie.rwsze m iejsce  zajął  ub ieg ło ­
ro czn y  m is trz  sekcji ,  16-letnŚ T a d e u sz  P ieczy ń ­
ski. k t ó r y  w ygra ł  w szys tk ie  6 walk.

13  kwietnia rozpoczynają się 
rozgryw ki o mistrzostwo 

w klasie A , B i C
R o zg ry w k i  p p k a rsk ie  o  m is trzo s tw o  P O Z P N  

w  k lasach  A ,  B 1 C  ro zp o czy n a ją  się w  n ie ­
dzielę,  13 k w ie tn ia  br. W  klas ie  A  rozegrane  
z o s tan ą  w  p ierw szą  n iedz ie lę  w szys tk ie  zalegle 
rozgryw ki z ru n d y  jes iennej ,  a  20 kw ie tn ta  roz­
p o czn ą  się w łaściwe sp o tk a n ia  II ru n d y  w iosen ­
nej.

T e rm in a rz  rozgryw ek  o m is trzos tw o  k lasy  A  
ł B p o d a m y  w n a s tęp n y m  w y d a n iu  „ N o w in  Spor- 

- tow ych" .

K S  S p o łe m  (K a lisz)  
K S  P o s n a n ia  5 : 2  (2:1)

' V  n iedz ie le  gościła w  Poznan iu  d ru ży n a  k a l i ­
skiego KS Społem , k tó ra  na  boisku KK S w 
D ęb cu  pokona ła  po żyw ej grze d ru ży n ę  Posnanii .  
Goście, k tó rz y  mieli w ięce j  z g ry  uzyskali  b r a m ­
ki ze s t rza łó w  I lad ry s ia  (3) j Sygita (2). B ram ki 
dla g o spoda rzy  s trzeli li  W y p y c h  i K aw czyńsk i  
p o  j ed n e j ,  ( a l )

N a s tę p n y m i  mie jscam i podzielil i  się: O lsz e w ­
ski, Kubacki,  Kuliński  i Galas, k tó rz y  mieli po  
t r z y  w ygrane  i t r z y  p rzegrane  walki,  a o k o le j ­
ności zad ecy d o w ał  jed y n ie  lepszy s to sunek  t r a ­
fień.

Poziom  finalis tów  by ł  niezły. Poza doskonale  
z ap o w ia d a ją cy m  się i czyniącym  s ta le  p os tępy  
T ad e u sz em  Pieczyńskim , synem  fech tm is trza  i 
t r e n e ra  sekcji ,  w y b i ja ją  się Galas, Olszewski, 
Kuliński  1 Kubacki.

W  zw iązku  z  u ru chom ien iem  sekcji  sze rm ie r ­
czej p rz ez  poznańsk i  A Z S  z za in te resow an iem  
o czeku je  się sp o tk an ia  tych  dwóch  zespołów, 
dzięki rywalizac j i  k tó ry ch ,  zan ied b a n y  sport  
sze rm ierczy  będzie  m ial w  Poznaniu  m ożność  
no rm aln eg o  rozw oju ,  (al)

KOMUNIKATY
Z a rz ą U  K lu b u  S p o r to w e g a  OM  T U K  w  P o z n a n iu  k o ­

m u n i k u je ,  Ze t r e n in g i  s e k c j i  b o k s e r s k ie j ,  l e k k o a t l e ­
ty c z n e j  1 p i ł k a r s k i e j  o d b y w a ją  s ię  z d n ie m  1 k w ie t n ia  
b r .  w  s a l i  ć w ic z e ń  p r z y  u l .  Ł u k a s z e w ic z a  40 o d  g o d z . 
18—20.30. T a m i e  p r z y j m u j e  s ię  z a p is y  d o  d r u ł y n  m ło ­
d z ik ó w  w s z y s tk ic h  s e k c y j .

Z e b r a n ie  k ie r o w n i k ó w  w s z y s tk ic h  s e k c y j  o d b ę d z ie  
s ię  w  c z w a r t e k ,  d n ia  3 k w ie t n i a  b r . ,  o  g o d z . 1 8 -te j w  
s e k r e t a r i a c i e  k lu b u  p r z y  u l .  Ł u k a s z e w ic z a  40, p o k ó j  4. 
P r z y b y c i e  k o n ie c z n e .  (w je)

S e k c ja  p l i k i  n o ż n e j  K . S . ,,H . C e g ie ls k i"  k o m u n i k u ­
je ,  ż e  t r e n in g i  s e k c j i  z  d n ie m  1 k w ie t n ia  b r .  o d b y ­
w a ć  s ię  b ę d ą  n a  b o i s k u  S o k o la  1 to  w e  w to r k i  i ś r o ­
d y  o d  g o d z . 17—20, w  c z w a r tk i  ł p i ą tk i  o d  g o d z .
17—18,30. W  ty m  s a m y m  c z a s ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
i t r e n in g i  s e k c j i  l e k k o a t l e ty c z n e j ,  d o  k t ó r e j  z a p is y  
p r z y jm o w a ć  b ę d z ie  n a  m i e j s c u  I n s t r u k t o r  s e k c j i ,  k o l. 
M a jc h e r e k .

K S  Z je d n o c z e n i  — S e k c ja  te n is o w a  — w a ln e  z e b ra n ie  
s e k c j i  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r t e k  o g o d z . 18- t e j  n a  
k o r t a c h  p r z y  u l .  B u k o w s k ie j .

T egoroczny  sezon kolarski w Pols«^ zapowiada  
się niezwykle  bogato ,  i to zarówno } ^  względem 
wyścigów szosowych, jak  i emocjoi '*  „.cyeh im ­
prez torowych .  Polski Z w iązek  K o ’arsk i  uste.Pl 
już ohszerny ka lendarzyk ,  w k tó ry m  nie  brak 
imprez o c h a r a k te r / e  m ięd zy n aro d o w y m , jak 
8-e tapow y wyścig szosow y W arszaw a— M oskwa 
na d y stans ie  1300 km oraz rew anżow e  spo tkan ie  
m iędzypańs tw ow e  Polska — W ęgry .

Sport  kolarski,  k tó ry  ma w W ielkopolsce  dćżc 
rzesze sym p a ty k ó w ,  walczy dziś jeszcze z o g ro m ­
nym i t rudnośc iam i.  N a jw ięk szy m  k ło p o tem  k o ­
larzy  to b ra k  sprzętu .  W y so k o  w yśrubow ane  
ceny na row ery  un iem ożliw ia ją  rzeszom  p ra c u ­
jącej lub uczące j  się m łodz ieży  nabyc ie  ich. 
.Tes/cze gorzej  p rzedstaw ia  się sp raw a  z ogum ie­
niem, k tó re  n a jszy b c ie j  ulega zużyciu, a k tórego  
nabyć  n ie  można, bow iem  d o tąd  nie w znowiono 
p rodukc ji  gum  wyścigowych. Liczne rzesze zapa­
lonych ko la rzy  w łasnym  p rzem ysłem  doprowa- 
dzaią  swój „ ta b o r"  do s tanu  używalności,  a gu­
m y  lata sie jak  ty lko  idzie, byle  ty lko  móc u p r a ­
wiać ukoćhpną  kolarke.  M :mo t rudnośc i  szeregi 
ko larzy  wielkopolskich  rosną z k ażd v m  m ie­
siącem.

O becnie  z rzeszonych jest w P oznańsk im  O k rę .  
gowym Z w iązk u  Kolarskim  8 k lubów, a m iano­
wicie: KKS —  P o /n a ń .  KS Stomil — Poznań, 
KS H. Cegielski — Poznań. Polski Klub Kolarski
— Gniezno. RKS B :elarnia — Kalisz. KS Prosną
— Kabsz,  Z 7 K  —  O s t ró w  oraz n a jm ło d sz y  czło­
n e k  okręgu Dziewiarski  Klub S p o r to w y  — K a ­
lisz. T a k  więc Poznań  r e p rezen to w an y  jest przez  
3 kluby, p row inc ja  przez  pięć. Ogółem  z rzeszo­
n y c h  jes t  w P O Z K  435 zaw o d n ik ó w  i tu rys tów , 
podczas  gdy p rzed  w o jn ą  liczba ich wynosiła  
p o n ad  1000. Z  k lu b ó w  p rzed w o je n n y ch  nie w z n o ­
wiły  swej działalności:  P oznańsk ie  T ow . C yk l i ­
s tó w  i M otorzystów . Kaliskie  T ow . Cyklis tów . So­
kół - P oznań  i Sokół - T u rek .  Spodziew ać  się n a ­
leży, że l iczne im prezy  kolarskie  w bieżącym  se­
zonie p rzyczyn ią  się w dużej  m ie rze  do dalszej 
p ro p a g an d y  tego p ięknego i zdrowego  spo r tu  i 
przyniosą  ze soba zn aczn y  w zros t  członków 
w poszczególnych klubach. Poznańsk i  O k rę g o ­
wy Z w iązek  Kolarski wznawia w ty m  roku  tu ­
ry s ty k ę  kolarską,  k tó ra  p rzed  w o jną  cieszyła  się 
tak  dużym  pow odzeniem . Co niedzielę  odbyw ać  
się będą  wycieczki pod  k ierow nic tw em  znanego 
tu ry s ty  p. R yszarda  Węclewicza. k ap i tan a  tu ry ­
s tycznego  Pozn. O Z K . T r a d y c y jn y m  już z w y ­
czajem zbiórki wycieczkow iczów o d b y w a ć  się 
będa  każdorazow o  p rzed  R a tuszem  n a  S ta rym  
Rynku .  W  wycieczkach (k tó ry ch  k a len d arzy k  
będzie  ogłoszony w  na jb l iższym  czasie) mogą 
brać  udzia ł  również  kolarze  niezrzeszeni.

Pozn. O Z K  kładzie  w tym  sezonie  d uży  n a ­
cisk na  to, b y  o rgan iza to rzy  w szys tk ich  wyści­
gów szosow ych i to row ych  wprow adzil i  w y ­
ścigi dla n o w ic ju szy  (na  szosie na  dystansie  25 
km, na torze  bieg austra l i jsk i) ,  w k tó ry ch  s t a r ; 
tować będzie mogła  m łodzież  od  lat  16 wzwyż, 
p rz y  czym dopuszczone  będą  ro w ery  zwykłe.

Da le j  zalecił P O Z K  wszystk im  zrzeszonym  k lu ­
bom, a b y  biegi szosowe k o ńczy ły  się każdorazow o  
na bo iskach  ( torach lub bieżniach), a o ile to b y ło ­
b y  niemożliwe, a b y  zakończen ie  wyścigu (m etę)  
w prow adzić  jak  n a jg łęb ie j  do c en t ru m  miasta.

T eg o ro czn y  obfi ty  w im prezy  sezon ro zp o cz y ­
na ją  ko larze  wielkopolscy  w niedzielę. 20 kw ie­
tn ia  br. N a  zlecenie P O Z K  sekcja  kolarska 
KS II. Cegielski u rz ąd z a  wyścig  p rze ła jow y  na 
dystansie  35— 40 km na  trasie  P oznań—Ludwi- 
kow o—Poznań. R ano tegoż dnia o d będzie  się 
w kościele w D ęb cu  msza św. z okazji  o twarcia  
sezonu.

Już  tydz ień  późnie j  (27 kwie tn ia )  o d b ę d z ie  się 
d rag i  d o roczny  wyścig  uliczny, o rgan izow any  
przcz  poznańsk i  KK S o n a g ro d ę  przechodn ią

im. śp. S tankowskiego. T ra sa  biegu prow adzi  
ulicami: Libelta . Cieszkowskiego, p lacem  Now o- 
m ie jsk :m. M łyńską .  Kręta-, Noskowskiego .

W  dniach od 1 do 4 m aja  o rgan izu je  P O Z K  
w ram ach  T a rg ó w  Poznańsk ich  cz te ro e tap o w y  
wyścig po  Z iem iach  O d z y sk a n y c h  o n a g ro d ę  
p rzechodnią  Redakcji  , ,l ixpressu Poznańskiego".  
P ierwsz e tap  p row adzi  z Poznania  do Z ie lonej  
Góry ,  drugi —■ z Z ie lo n e j  G ó ry  do Gorzowa,  
trzeci —  z G orzow a do Piły i czw ar ty  — z Piły  
do Poznania .  W yścig  ten odbędzie  się w kon­
kurencji  ogólnopolskie j ,  a dys tans  wynosi około 
450 km. W  dniu 3 m a ja  kolarze  p oznańscy  s ta r ­
tować  b ędą  w biegu austra l i jsk im  na „A ren ie "  
w czasie lekkoa tle tycznego  biegu na przełaj  o  na ­
grodę  p rzechodn ią  R ed ak c ji  „G łosu  W ie lko ­
polskiego".

W’ dniu 4 m aja  w ram ach  T a rg ó w  Poznańsk ich  
o d będzie  sie w Poznaniu  wyścig u l iczny dla za­
w odn ików  pos iad a jący ch  k a r ty  wyścigowe oraz 
zaw odn ików  I. k roku  kolarskiego.

W  dniu 11 m aja  u rząd za  KKS na swoim boisku 
w D ębęu  wyścig to ro w y  dla z aw odn ików  lićen- 
c jow anych  i kar tow iczów . zaś 15 m aja  odbędzie  
się w Kaliszu wyścig torowy, organ izowany  przez 
RŚK Blelarnia.

W’ dniu 26 m aja  o d będzie  się wyścig szosow y 
na dystans ie  120 km, o rgan izow any  przez KS 
Stomil.  T ra sa  biegu p row adzić  będzie  z Pozna­
nia przez N eklę ,  Środę. Z aniem yśl,  Śrem. K ó r ­
nik do Poznania.  Dla „kar tow iczów " o d będz  e 
się bieg na dystansie  75 km (Poznań, Kostrzyn ,  
ś roda ,  Poznań). M is t rzos tw a  miasta  Poznania  
na torze organizuje  P O Z K  w dniu ł czerwca. 
W7 dniu 8 czerwca o d b ęd ą  się m ięd z y o k re so w e  
zaw ody na torze  w R adom iu  p om iędzy  rep rezen­
tacjami ok ręgów  poznańsk iego  i kieleckiego. Mi­
s t rzo s tw a  szosowe w o jew ó d z tw a  poznańsk iego  
rozegrane zostaną w dn iu  15 czerwca na dy ­
stansie  100 km na t rad y c y jn e j  już trasie  Poznań—  
W rześn ia—-Poznań .  \V dniu 22 c z e r w c a 'o d b ę d ą  
się torowe m is trzos tw a  miasta  Kalisza, o rganizo­
wane przez  P O Z K  i p o dokręg  kaliski.

Ozulowi kolarze wielkopolscy s ta r to w ać  b ę d ą  
w dniu 29 czerwca na~szosov ych m is trzos tw ach  
Polski w Szczecinie na  dystans ie  170 km, p rz y  
czym długość d y s ta n su  d os tosow ano  obecnie  do 
wym agań m ięd zy n aro d o w y ch  (m is trzos tw a  świa­
ta). \V dniu 6 lipea o d b ęd ą  się w Poznaniu  re­
wanżowe zaw ody  na torze  Poznań— Kielce, na  
bo isku „A rena" .

D ru ż y n o w e  m is trzos tw a  okręgu na  to rze  orga­
nizu je  P O Z K  wspólnie  z W o j.  LTrzędem  Inf. 
i Prop. o p u c h a r  R edakc ji  „Woli L udu"  w dniu 
22 lipca, również  na  „A ren ie" .  KKS — Poznań  
u rządza  w dn iu  27 lipca wyścigi szosowe na dy ­
stansie  150 km  dla zaw odn ików  licencj.:  70 km  
dla ka r tow iczów  i 30 km dla now ic juszy .  W7 dn iu  
17 sierpnia  o dhędą  się wyścigi to row e  w G n :e- 
źnie. o rgan izow ane  przez tamt.  Polski Klub Ko­
larzy. W  dniu 24 sierpnia  u rząd za  KKS na sw ohn  
boisku wyścig d ru ż y n o w y  na  torze.  Z  okazji  ju­
bileuszu 25-lecia Polskiego Z w iązk u  K olarsk ie­
go odbędzie  się w  dniu 31 sierpnia  w  Kaliszu 
jubileuszowy wyścig to ro w y  w k o nkurencj i  
ogólnopolskiej .  Pplski Klub K ola rzy  w G m eźn ie  
u rz ąd z a  14 września u  siebie 100-km. wyścig szo­
sowy o m is trzos tw o m. Gniezna, zaś 28 w rz eś i ra  
organizuje  RKS Bielarnia wyścig szosowy o mi­
st rzostw o  Z iemi Kaliskie j.

W  dniu 5 paźdz ie rn ika  KS Stomil p rz ep ro w a ­
dza wyścig pt.  ...Szlakiem N iez ło m n y ch "  T ra s a  
biegu prow adzić  bedzie  sprzed  dawn. D om u Ż oł­
n ierza do Fo r tu  VII, na s tęp n ie  przed  c m en ta rz  
B oha te rów  i z p o w ro tem  p rzed  D om  Żołnierza.

W reszc ie  w dniu 19 październ ika  nastąpi  za­
m knięc ie  tegorocznego sezonu J r e y e m  szosowym 
na 50 km, k tó ry  na  z’eccnie P O Z K  organizować 
będzie  sekcja  ko larska  KKS —■ Poznań.

(al)

Jack D cm psey

O P O W I E Ś Ć  o D E M P S E Y U
po  w ojnie ,  k ied y  na w ie lk ich  r ingach  świata  
b ły sn ę ły  now e ta len ty ,  żyw io łow y  n a p ó r  m ło ­
dzieży  obali w reszcie  to  f legm atyczne bóstw o 
czarnego  świata .  N ies te ty .  D y n a m it  pięści 
Louisa  rozb i ł  n adz ie je  b ia łych . Bo Lou Nova 
p a d ł  zdem olow any , jak  H iro sh im a  po  w ybu­
chu  bom by  a tom ow ej .  T am i M au r ie l lo  nie  
p rz e t rw a ł  n a w e t  dw óch  rund ,  a B il ly  Con- 
nowi, k tó r y  m a  technikę  j sp ry t,  b rak u je  n ie ­
s te ty  punchu.

P o n ow nie  za w iedz ion a  b ia ła  A m ery k a  o p u ­
ściła  w ięc g łow ę j czeka.

Na... now ego D em pseya .
Dziwne...  P rzec ież  i  Jo h n s o n  i W i l la rd  

i C a rp e n t ie r  i T u n n e y  w eszlj jako  n a jw ięks i  
z w ie lk ich  do dz ie jów  p ięśc ia rs tw a .  I n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j  k a ż d y  z nich pobiłby  Jo e  
Louisa. A le  za p y ta jc ie  dziś jeszcze k o g o k o l­
w iek w  A m eryce , k to  by ł na jw sp an ia lszy m  
bok se rem  świata, w szystk ich  czasów, a u s ły ­
szycie ty lko  to  je dn o  nazw isko: J a c k  Demp- 
sey.

N a zy w a ł  się w łaśc iw ie  W il l iam  H arr i so n  
i n ie  m ia ł słonecznej tn łodości .  D o ra s ta ł  b o ­
w iem  w  ty m  czasie, gdy  z E u ro p y  w raca l i  
zw ycięzcy  żo łn ie rze  P e rsh inga ,  a  n a  p ro d u k ­
cję  p o k o jo w ą  p rz e s ta w ia ją c y  się p rzem ysł 
z m ilionam i innych już n iep o trzeb ny ch  w y ­
p ch n ą ł  na  ulicę rów nież  s ta reg o  Hr.rHccri'’ .

W ill ia m  m ia ł  jedna k  edw ażr .:  tw ar­

de pięści i tę sk no tę  za czymś n iezw ykłym  w 
p ó ł in d iańsk ie j  krwi.

—  Nie będę  c iężarem , a gdy się zbogacę, 
k up ię  w am  dom ek z o g ró dk iem  i n o w iu teń ­
kiego F o r d a  —  pow ied z ia ł  rodz icom  i p o ­
szed ł w  świat.

O m yli ł  się jednak ,  chociaż  s łow a d o t r z y ­
mał. Bo zam ias t  F o r d a  sp rezen to w a ł im stu- 
konnego  C hrysle ra ,  dom  zaś by ł w illą  z t a ­
ra sam i i parkiem,, w k tó ry m  szum ia ły  w o d o ­
try sk i  i unosił się zapach  mimozy.

Nie  od razu  jednak , o nie, chociaż tu, w 
E u ro p ie  mówi się, że tam, w A m eryce  p ie ­
n iąd ze  leżą  na ulicy.

Być może, że leżą. W il l iam  H arr i so n  nie 
zn a laz ł  ich jednak ,  chociaż jako  tram p , to 
znowu robo tn ik  p ortow y , czy górn ik  p rz e m a ­
szerow ał pó l  A m eryk i  tam  i z  pow ro tem . Te 
zaś, k tó re  o trzy m ał w T exasie  od kow bojów  
za pom oc w  u jeż d ż an iu  m ustangów , sk rad ł  
mu m a ry n a rz  w po r tow e j  taw ernie .  S t r a ty  
—  około  50 d o la ró w  —  co p ra w d a  nie o d z y ­
skał, m im o to zarob i ł  jeszcze p ięćdz iesiąt.  
Bo k ie d y  z ło d z ie ja  i jego w spóln ika , k tó ry  
s ta n ą ł  w  obronie  z łoczyńcy, s t rzask a ł  gołymi 
p ięściam i tak  do k ładn ie ,  że p rzy w o łan a  p o ­
l ic ja  z d o ła ła  zab rać  już ty lko  bezw ładne  
w rak i ludzkie, p o d szed ł  do niego jakiś  d żen ­
telmen i d a ł  mu sto do la rów .

—  Z a r o b i s z  m i l io n y ,  j e ż e l i  n ie  b ę d z ie s z

głupi i mnie zaufasz. N a  raz ie  m asz  to  jako 
za d a tek  od K earnsa .  A  kim jes t  K earns ,  m o­
żesz dow iedzieć  się' z każde j gazety.

Nie w iadom o, co W il l iam  n a  to  pow ie­
dzia ł  i czy poszed ł  z a raz  k up ić  gazetę. N a ­
s tępnego  dnia  jed nak  tr en o w a ł już w „ s ta j ­
n i" w ielkiego m an ag e ra  K earnsa ,  k tó ry  za­
pisa ł  go w  książce  p rzy cho dó w  jako  Ja c k  
Dempsey.

N a  ringach  am ery kań sk ich  ro zg ry w ały  się 
tym czasem  dram aty .  W  setkach  e l im in acy j­
nych k o t łó w  s t łoczo na  ciżba ta len tó w  i m ie r­
n o t  biła  się i m a s a k ro w a ła  o w yjśc ie  na w ie l­
ki t r a k t  do sławy.

W ie lu  wyszło, a le  nie w szyscy  zaszli nim  
daleko . Bo zaraz  u w lo tu  czyha ły  b ry tany .  
C o  p ra w d a  za m ałe d la  tych, co robili  p o ­
tem szum i kasę  w  D etro i t ,  Chicago, czy 
C leveland, ale  w y s ta rcza jąc o  silne, by  p r z e ­
egzam inow ać w górę pnącego się śm iałka.

I tak  już tu, na  s ta rc ie  p a d a ła  w iększość 
tych, k tó r z y  we snach pili piwo i p o k lep y ­
w ali  się z w ie lk im  J e s se  W il la rd em .

J e d n e g o  jed n ak  nie  p o sz a rp a ły  owe b ry ­
tany. P o ro z t rą c a l  ich bow iem  i zaszed ł  n a ­
wet b a rd zo  daleko . B y ł  to  C harles  Morris . 
A  k iedy  na nas tępn ym  e tap ie  zdem olow a ł w 
dwóch ru n dach  dosk on a łeg o  J im m a  F lyn na ,  
już nie  m łodz ieńczy  o lbrzym  W il la r d  p o ru ­
szył się n ie sp ok o jn ie  n a  swym tronie .

Tak, M o rr is  pob ije  W il la rd a .  B yło  to  p e ­
wne, jak  u loko w an ie  m a ją tk u  w  akc jach  
M organa .  Ma bow iem 25 lat,  250 fun tów  an­
gielskich wagi i ude rzen ie  s t ra szn ie jsze  od 
kopnięc ia  mustanga.

A m ery k a  w ęszy ła  więc już sensację .

(Ciąg dalszy nasląpi)

P ra w ie  dw adzieśc ia  la t  je s t  J o e  Louis  m i­
s t rzem  św ia ta  w szystk ich  wag. I nie m a  na 
ra z ie  n ikogo, k to  by  m óg ł n a reszc ie  rozw iać  
ten  m it już  legendarne j n iezw yciężalności 
czarnego. W y d a w a ło  się co p ra w d a ,  że teraz,

Eryk W ilk
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3 maja br,

Il-gi wielki bieg uliczny o nagrodę, przechednia(
oedalteji „Głosu WśeT ;»poIsk5e o"
Blisko 20-tysięczna rzesza w idzów  była 

Iw iadkiem  w roku ubiegłym  wielkiej im pre­
zy  lekkoatletycznej, jaka odbyła się na 
boisku „A rena“ w  ram ach biegu ulicznego
0 nagrodę przechodnią Redakcji „Głosu 
W ielkopolskiego". Sportow y Poznań długo 
m iał w  pamięci tę udaną, pierw szą po w oj­
nie na tak dużą skalę przeprow adzoną im ­
prezę. Dość wspom nieć, że niektóre pisma 
Polski w  sw ych spraw ozdaniach nazw ały  
ją  „m ałą olimpiadą".

Zbliżam y się obecnie wielkimi krokam i 
do drugiego z kolei dorocznego biegu o na­
grodę przechodnią, ufundow aną przez R e­
dakcję „G łosu W ielkopolskiego". Termin 
tego biegu przypada w  roku bieżącym  na 
dzień 3 m aja br.

W  roku ub. jako pierw szy przyby ł do m ety
1 zdobył zarazem  puchar przechodni R edak­
cji — Józef K urpesa z Łódzkiego Klubu 
Sportow ego. Drugim na mecie był znany na 
naszym  terenie długodystansow iec W ierkie- 
w icz z „W arty", zeszłoroczny zdobyw ca 
pucharu przechodniego w  biegu narodow ym  
w  W arszaw ie. M am y nadzieję, że nasz 
gość łódzki nie zrezygnuje w  roku bieżącym  
z chęci zdobycia po raz drugi pucharu i u- 
dział w  biegu i tym  razem  weźmie.

Już dziś m ożem y podzielić się z naszymi 
czytelnikam i w iadom ością, że organizatorzy  
postaw ili sobie za zadanie, aby w  roku bie­
żącym  im preza ta  p rzyb ra ła  jeszcze bardziej 
im oonujące rozm iary.

I tak w  program ie obok biegu głównego 
odbędą się biegi: dla pań, starszych  panów 
i młodzików, popisy m odelarzy, popisy lek­
koatletyczne (biegi, skoki, sztafety) oraz 
a trakcy jny  australijski bieg kolarzy. Od­
będzie się rów nież niezw ykle ciekaw y mecz 
piłki nożnej pom iędzy drużynam i starszych 
panów  — „W arta"—KKS.

Chcąc, aby w  biegu tym  w zięły  udział jak 
najw iększe rzesze m łodzieży, zwróciliśm y 
się  do kupiectw a poznańskiego oraz osób 
p ryw atnych  o ufundowanie nagród pam iąt­
kow ych dla zaw odników  poszczególnych 
biegów. Nasze w ezw anie nie pozostało bez 
echa. Już dziś m ożem y podać firm y i osoby

pryw atne, k tóre zgodziły się ufundować 
nagrody. I tak:

1. F abryka W yrobów  D rzew nych „Trio", 
Sp. z o. o. w  Poznaniu-Rataje, Serafi- 
tek 2,
ofiarow ała nagrodę dla pierw szego zaw od­
nika Ziem  O dzyskanych;

2. Skład galanterii męskiej firma „Bon- 
Ton", ul. 27 Grudnia;

3. Edw ard Benenowski — m istrz zegar­
m istrzow ski — ul. D ąbrowskiego przy  
R ynku Jeżyckim ;

4. Zakład A rtystyczno - R ytow niczy A. 
T y ra ła  — Rynek Łazarski
dla najstarszego w iekiem  zawodnika.

R E G U L A M IN  D O RO C ZN E G O  B IE G U  N A  P R Z E Ł A J 
o n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  „ G ło su  W ie lk o p o lsk ie g o "

1. B ie g  n a  p r z e ł a j  o  nagrodź*  p r z e c h o d n ią  r e d a k c j i  
„ G ło s u  W ie lk o p o lsk ie g o * *  o r g a n i z u j e  P o z n a ń s k i  
O k r ę g o w y  Z w ią z e k  L e k k o a t l e ty c z n y  d n ia  3 m a ja  
194? r .  o  g o d z . ł l - t e j  ze  s t a r t e m  i m e tą  n a  b o is k u  
A r e n a  b . P W K .

2. U d z ia ł  w  b ie g u  m o g ą  b r a ć  o b y w a te le  P a ń s tw a  P o l ­
s k ie g o ,  ai r ó w n ie ż  P o la c y  z z a g ra n ic y ,  k tó r z y  u k o ń ­
c z y l i  18 r o k  ż y c ia  i  z o s ta l i  p r z e z  l e k a r z a  u z n a n i  za  
z d o ln y c h  d o  b ie g u .

3. D łu g o ś ć  t r a s y  w y n o s i  o k o ło  5000 m .
4. K a ż d y  z a w o d n ik  m u s i  b y ć  u b r a n y  w  k o s t iu m  l e k k o ­

a t l e t y c z n y  d o w o ln y c h  b a rw .
5 . W  c z a s ie  b ie g u  o b o w ią z u je  r e g u la m in  P Z L A .
C. Z a w o d n ik  t> r z y b y w a ją c y  p ie r w s z y  d o  m e ty  z d o ­

b y w a  n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  n a  p r z e c ią g  je d n e g o  
r o k u ,  a n a  w ła s n o ś ć  n a g r o d ę  p a m ią tk o w ą .

7. N a g ro d a  s t a j e  s ię  w ła s n o ś c ią  z a w o d n ik a  o i l e  z d o ­
b ę d z ie  j ą  t r z y  r a z y  z r z ę d u  lu b  5 r a z y  n ie k o n ie c z n ie  
z  r z ę d u .

8 . N a s tę p n y c h  9 z a w o d n ik ó w  o t r z y m u je  d y p lo m y .
9. W p is o w e  w y n o s i  o d  z a w o d n ik a  20 z ł.

10. B a d a n ie  l e k a r s k i e  z a w o d n ik ó w  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
b ie g u  o g o d z . 9.30 w  s z a tn i  n a  b o is k u ,  g d z ie  w in n i  
s ię  s t a w ić  w s z y s c y  u c z e s t n ic y  b ie g u .  O rz e c z e n ie  
le k a r z a  r o z s t r z y g a  o d o p u s z c z e n iu  d o  b ie g u ;  b e z  
b a d a n ia  l e k a r s k ie g o  n i k t  d o  b ie g u  d o p u s z c z o n y  
n i e  b ę d z ie .

11. J e ś l i  n a g r o d ę  p r z e c h o d n ia  z d o b ę d z ie  z a w o d n ik  n ie  
s to w a r z y s z o n y  — p o z o s ta je  o n a  w  p r z e c h o w a n iu  
P O Z L A  d o  n a s tę p n e g o  b ie g u .

i
R E G U L A M IN  B IE G U  N A  P R Z E Ł A J D L A  M Ł O D Z IK Ó W  

o nagrodę p r z e c h o d n ią  „ G ło su  W ie lk o p o lsk ie g o "

1. B ie g  n a  p r z e ł a j  o n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  „ G ło s u  
W ie lk o p o ls k ie g o * ' d la  m ło d z ik ó w  o d b y w a  s ię  w  r a ­
m a c h  d o r o c z n e g o  g łó w n e g o  b ie g u  n a  p r z e ł a j  o n a ­
g r o d ę  p r z e c h o d n ią  „ G ło s u  W ie lk o p o l s k i e g o " .  B ie g  
o r g a n i z u j e  P o z n a ń s k i  O k r .  Z w ią z e k  L e k k o a t l e ty ­
c z n y  w  s o b o tę ,  d n ia  3 m a ja .  1947 r . ,  o  g o d z . 11-teJ 
z e  s t a r t e m  i m e tą  n a  b o is k u  A r e n a  b .  P W K .

2. U d z ia ł  w  b ie g u  m o g ą  b r a ć  w s z y s c y  o b y w a te le  P a ń ­
s tw a  P o ls k ie g o  z r z e s z e n i  j a k  i n ie z r z e s z e n l ,  a  r ó w ­
n ie ż  P o la c y  z  z a g r a n ic y  w  w ie k u  o d  15— 18 l a t  
( r o c z n ik i  1929, 30, 31, 32), k tó r z y  z o s ta l i  p r z e z  l e k a ­
r z a  u z n a n i  za  z d o ln y c h  d o  b ie g u .

J. D łu g o ś ć  t r a s y  w y n o s i  o k o ło  2000 m .
4. K a ż d y  z a w o d n ik  m u s i  b y ć  u b r a n y  w  k o s t iu m  l e k k o ­

a t l e t y c z n y  d o w o ln y c h  b a r w .
*. W c z a s ie  b ie g u  o b o w ią z u je  re g u la m in  P Z L A .

Bieg „Głosu W ielkopolskiego" odbił się 
rów nież echem w  W arszaw ie i tak  p. Jan 
W apniarek z W arszaw y, kierownik sekcji 
m etalowców, ofiarował nagrodę dla pierw ­
szego zaw odnika w  biegu juniorów rekru tu­
jącego się z kół rzemieślniczych.

D alsza lista ofiarodaw ców  przedstaw ia 
się następująco:

St. M oszka, Rzeźnictwo, ul. W odna 13 
dU klutni, z  którego najw iększa ilość za­
w od ników  stan ie na starcie.

Cz. Czaplicki — dyrek to r KKO — 
dła pierw szego kręglarza.

5. Z a w o d n ik  p r z y b y w a ją c y  p ie r w s z y  d o  m e ty  z d o ­
b y w a  d la  s w e j  o r g a n iz a c j i  n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  n a  
p r z e c ią g  j e d n e g o  r o k u ,  a  d la  s ie b ie  n a g r o d ę  p a ­
m ią tk o w ą .

7. Z a w o d n ic y  J u n io r z y  w in n i  s ię  z a o p a t r z y ć  w  d o w ó d  
w y k a z u j ą c y  d a t ę  u r o d z e n ia ,  g d y ż  k a ż d y  o t r z y m u ­
j ą c y  n a g r o d ę  b ę d z ie  n a  t ą  o k o lic z n o ś ć  le g i ty m o ­
w a n y .

8 . N a g r o d a  s ta j e  s ię  w ła s n o ś c ią  K lu b u  w z g l .  o r g a n i ­
z a c j i ,  k tó r e j  z a w o d n ic y  z d o b ę d ą  j ą  t r z y  r a z y  z 
r z ę d u .  W  r a z i e  z d o b y c ia  n a g r o d y  p r z e c h o d n ie j  
p r z e z  z a w o d n ik a  n ie z r z e s z o n e g o , n a g r o d a  p o z o s ta je  
w  p r z e c h o w a n iu  P O Z L A  d o  n a s tę p n e g o  b ie g u .

9. N a s tę p n y c h  p ię c iu  z a w o d n ik ó w  o t r z y m u je  d y p lo ­
m y .

10. W p is o w e  w y n o s i  od  z a w o d n ik a  10  zł.
U . B a d a n ie  l e k a r s k i e  z a w o d n ik ó w  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  

b ie g u  o 'g o d z .  9.30 W s z a tn i  n a  b o is k i j ,  g d z ie  w in n i  
s ię  ś t a w ie  w s z y s c y  u c z e s tn ic y  b ie g u .  O r z e c z e n ie  
l e k a r z a  r o z s t r z y g a  o d o p u s z c z e n iu  d o  b ie g u ;  b e z  
b a d a n ia  le k a r s k ie g o  n i k t  d o  b ie g u  d o p u s z c z o n y  
n ie  b ę d z ie .

R E G U L A M IN  B IE G U  N A  P R Z E Ł A J  
D L A  „ S T A R S Z Y C H  P A N Ó W "

o nagrodę p r z e c h o d n ią  P o z n a ń s k ie j  D e le g a tu r y  S p ó ł­
d z ie ln i W y d a w n ic z e j  „ C z y te ln ik "

1. W  r a m a c h  g łó w n e g o  b ie g u  n a  p r z e ł a j  o  n a g r o d ę  
w ę d r o w n ą  „ G ło s u  W ie lk o p o ls k ie g o "  o d b y w a  s ię  
o s o b n y  b ie g  d la  „ s ta r s z y c h  p a n ó w "  o  n a g r o d ę  
p r z e c h o d n ią  f u n d o w a n ą  p r z e z  P o z n . D e l. S p ó łd z . 
W y d . „ C z y te l n ik " .  B ie g  o r g a n i z u je  P o z n a ń s k i  
O Z L A  w  s o b o tę ,  d n ia  3 m a ja  1947 r . ,  o  g o d z . ł l - t e j  
z e  s t a r t e m  i m e tą  n a  b o i s k u  A r e n a  b . P W K .

2 . U d z ia ł w  b ie g u  m o g ą  b r a ć  w s z y s c y  o b y w a te le  P a ń ­
s tw a  P o ls k ie g o  ja k  i P o la c y  z z a g r a n ic y ,  k tó r z y  
u k o ń c z y l i  35 r o k  ż y c ia  i z o s ta li  p r z e z  le k a r z a  
u z n a n i  za  z d o l n y c h .d o ,b i e g u .  S e n io r z y  w in n i  o k a ­
z a ć  s ie  d o w o d e m  w y k a z u ją c y m  ic h  d a t ę  u r o d z e n ia .

3 . D łu g o ś ć  t r a s y  w y n o s i  o k o ło  t y s i ą c a  o s ie m s e t  m  
(1.800 m ).

4. K a ż d y  z a w o d n ik  m u s i  b y ć  u b r a n y  w  k o s t iu m  
l e k k o a t l e ty c z n y  d o w o ln y c h  b a r w .

5. W  c z a s ie  b ie g u  o b o w ią z u je  r e g u l a m i n  P Z L A .
fi. Z a w o d n ik  p r z y b y w a ją c y  p ie r w s z y  d o  m e ty  z d o -  

1 b y w a  n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  n a  p r z e c ią g  1 r o k u ,  a 
n ą  w ła s n o ś ć  n a g r o d ę  p a m ią tk o w ą ,  n a s t ę p n i  d w a j  
ż e to n y ,  a  d a ls i  t r z e j  d y p lo m y .  W s z y s tk ie  p r z e w i ­
d z ia n e  n a g r o d y  s t a j ą  s i ę  w ła s n o ś c ią  z a w o d n ik ó w -  
z w y c ię z c ó w  a  n ie  k lu b ó w ,

7. W p is o w e  w y n o s i  o d  z a w o d n ik a  20 zł.
8. B a d a n ie  l e k a r s k i e  z a w o d n ik ó w  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu

Zakład elektrotechniczny — Garczarelć- 
Źywicki, K ram arska 7, 

dla biegu juniorów.

W ł. Krupski — dyr. Kolportażu „Czytel­
nika"

dla pierwszego zamiejscowego zawodnik*.
Firm a Teodozja Fengier —

dla pierwszej zawodniczki Poznania.
R estauracja „Gam brinus" — w iaśc. Aniela 

i Józef Skorupińscy —
dla pierwszego piłkarza w biegu głównym.

Dla zorientow ania zawodników, poniżej 
drukujem y regulamin poszczególnych bie­
gów.

b ie g ó w  o g o d z . 9.30 w  s z a tn i  n a  b o is k u ,  g d z ie  w in n i  
s ię  s ta w ić  w s z y s c y  u c z e s tn ic y  b ie g u .  O rz e c z e n ie  
l e k a r z a  r o z s t r z y g a  o d o p u s z c z e n iu  d o  b ie g u ; ,  b e z  
b a d a n ia  le k a r s k ie g o  n i k t  d o  b ie g u  d o p u s z c z o n y  n ie  
b ę d z ie .

R E G U L A M IN  B IE G U  N A  P R Z E Ł A J D L A  K O B IE T
o n a g r o d ę  fu n d o w a n ą  p rze z  r e d . „ G ło su  W ie lk o ­

p o ls k ie g o "

1. W r a m a c h  g łó w n e g o  b ie g u  n a  p r z e ł a j  o  n a g r o d ę  
w ę d r o w n ą  r e d a k c j i  „ G ło s u  W ie lk o p o ls k ie g o "  o d ­
b y w a  s ię  o s o b n y  b ie g  p r z e ł a jo w y  d la  k o b ie t  o  n a ­
g r o d ę  p r z e c h o d n ią  f u n d o w a n ą  p r z e z  r e d .  „ G ło s u  
W ie lk o p o l s k i e g o " .  B ie g  o r g a n i z u j e  P o z n a ń s k i  O Z L A  
w  s o b o tę ,  d n ia  3 m a ja  1947 r . ,  o  g o d z .  l l - t e j  ze  
s t a r t e m  i m e tą  n a  b o is k u  A r e n a  b .  P W K .

2. D łu g o ś ć  t r a s y  w y n o s i  o k o ło  1.500 m .
3. U d z ia ł  w  b ie g u  m o g ą  w z ią ć  o b y w a te lk i  P o lk i ,  k tó r e  

u k o ń c z y ły  IG r o k  ż y c ia ,  u z n a n e  p r z e z  le k a r z a  z a  
z d o ln e  d o  s t a r t u .

4. W  c z a s ie  b ie g u  o b o w ią z u ją  p r z e p i s y  P Z L A .
5. Z a w o d n ic z k a  p r z y b y w a ją c a  p ie rw s z a  d o  m e ty  z d o ­

b y w a  n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  n a  p r z e c ią g  J e d n e g o  
r o k u ,  a  n a  w ła s n o ś ć  n a g r o d ę  p a m ią tk o w ą ,  n a ­
s t ę p n e  t r z y  z a w o d n ic z k i  u p o m in k i ,  a  d a l s z e  d w ie  
d y p lo m y .

6. N a g r o d a  w ę d r o w n a  s t a j e  s ię  w ła s n o ś c ią  z a w o d n i ,  
c z k i  j e ś l i  z d o b ę d z ie  j ą  t r z y  r a z y  z r z ę d u .  W  r a z i e  
z d o b y c ia  n a g r o d y  p r z e c h o d n ie j  p r z e z  z a w o d n ic z k ę  
n ie z r z e s z o n ą ,  n a g r o d a  p o z o s ta je  w  p r z e c h o w a n iu  
P O Z L A  d o  n a s tę p n e g o  b ie g u .

7. W p is o w e  w y n o s i  o d  z a w o d n ic z k i  20 zł.
8. P r z e d  b ie g ie m  p o d d a ć  s ię  m u s z ą  z g ło s z o n e  z a w o ­

d n ic z k i  b a d a n iu  l e k a r s k ie m u ,  k t ó r e  r o z s t r z y g a  o 
d o p u s z c z e n iu  d o  b ie g u .  B a d a n ie  l e k a r s k i e  o d b ę d z ie  
s ię  w  d n iu  b ie g ó w  o g o d z . 9.30 w  s z a tn i  n a  b o is k u .

Uwaga!
Zgłoszenia do wszystkich biegów  

ważne tylko z załączeniem wpisowe­
go, przyjmuje o każdej porze dnia red- 
p. Olachowski, Polska Agencja Pra­
sowa Oddział Wlkp., Poznań, ul. Sew. 
Mielżyńskiego 8, I ptr.
* Termin zgłoszeń upływa z dniem 

1. 5. 1947.

Z  te k i  w sp o m n ie ń

(Roczne W alne  Zebranie Polskiego Z w iąz­
ku Lekkoatl .,  jako  naczelna w ładza  le k k o ­
a t le tów  polskich , nadało pośmiertnie śp. 
Bronisław ow i S zw arcow i  Z łotą Odznakę  
PZLA).

N a liśc ie  m ilionów  ofiar krw aw ych zbirów h i­
tlerowskich, w idnieją również nazw iska w yb it­
nych  sportow ców  oraz zasłużonych działaczy na 
n iw ie  sportu polsk iego. Sporo wśród nich synów  
W ielkopolsk iej Ziemi. O kupow any Poznań, stoli­
ca Ziem Zachodnich, w  maju 1942 r. poruszony  
został w iadom ością o  skazaniu na śm ierć i w y ­
konaniu w yroku na znanym  sportow cu poznań­
skim , śp. Bronisław ie Szwarcu. Rozplakatowane  
czerw one ogłoszen ia  w strząsnęły  przede w szyst­
kim licznym i rzeszam i sportow ców . Szczególną  
żałobą dotknięci zostali jednak lekkoatleci w ie l­
kopolscy . Sp. Szwarc był bow iem  przez d ługie  
lata  dla sportow ców  poznańskich, lekkoatletów  
przede w szystkim , wzorem  am bitnego i rycer­
sk iego  zawodnika, doskonałego organizatora 
i  szczerego kolegi-przyjaciela.

Kontakt ze  sportem  rozpoczął śp. Szwarc, Jak 
w ięk szość  sportow ców , od  p iłk i nożnej. W ycho­
w an ek  K. S. „Warta", już jako kilkunastoletni 
junior kopie zaw zięcie  a z pow odzeniem  piłkę. 
R ychło w yb ija  s ię  wśród rów ieśników . Aw ansuje  
do drużyny seniorów . Przez pew ien  okres czasu  
gra naw et na pozycji praw oskrzydłow ego w  li­
gow ej „W arcie". P iłce nożnej pozostał w iernym  
do chw ili w ybuchu w ojny, z zapałem  i n igdy  
Go nie opuszczającym  humorem, grając w  druży­
n ie  „Old Boyów".

Lecz sw e najw iększe życiow e su k cesy  sporto­
w e  odnosi na polu  lekkoatletyk i. Z in icjatyw y  
Redakcji „Kuriera Poznańskiego" odbył się  w  
Poznaniu w  roku 1921 p ierw szy b ieg  okrężny uli­
cami m iasta, ze  6tartem i m etą na pl. W olności 
Sp. Szwarc z zaciekaw ien iem  przypatruje s ię  
w a lce  naszych czo łow ych  długodystansow ców . 
Elektryzuje Go zw ycięstw o  kpt. Barana z „Pogo­
ni" Lwów. Martwi się rów nocześnie, t e  w  biegu  
tym  zaw odnicy poznańscy zajmują dopiero dalsze  
m iejsca. Postanaw ia zdobyć puchar oraz przy- 
spoTzyć laurów m iastu rodzinnemu i  barwom  
„W arty". Rozpoczyna trenować biegi. Próbuje 
w pierw  sw oich  s ił w  różnych biegach organizo­
w anych  przez m iejscow e kluby, jak: „Sokół , 
„Sparta", „Unia" itd. W  roku 1923, m ając lat 
17-cie, odw aża s ię  po raz p ierw szy na start, w  
uzyskującym  coraz w iększą popularność biegu  
.Kuriera". Przybyw a do m ety, jako 5-ty, za do­
skonałym i w ów czas asami 60-tego pułku W ol- 
terdorfem i Kosickim , W ą jig ó rsk im z  „Goplana" 
Inow rocław  i D ajew skim  ze „Stelli" Gniezno.

Uw aża to jednak ty lko jako su kces połow iczny, 
Choć przybył do m ety jako p ierw szy poznańczyk.

\ł Szwarc
M usi w  następnym  roku zw yciężyć, gdyż chce  
zdobyć puchar. Cały rok trenuje pilnie, odnosząc  
su k cesy  w  licznych biegach lokalnych. W  roku 
1924 staje na starcie jako jeden z faworytów. 
Prowadzi przez nołow ę trasy. „Kolka" zmusza Go

śp. Bronisław Szwarc

do w ycofania się  z  konkurencji. N ie  zraża 6ię 
tym jednak. N iepow odzenie stanow i doping do 
jeszcze intensyw niejszej zaprawy. N ie  opuszcza  
żadnego treningu. N ie  rzadko przybyw a na boisko  
w  towarzystw ie... matki, pilnie słuchając jej rad, 
by s ię  n ie  przeforsować. Ż yje sportem . N ie  ist­
n ieją dla niego alkohol i  tytoń. Postanow ił w  ro­
ku 1925 zw yciężyć i... dopiął sw ego . W śród w ie l­
k iego entuzjazm u zebranych tłum ów w  V-tym  
z rzędu poznańskim  biegu przełajow ym  zw ycięża  
po raz p ierw szy poznańczyk. Jest nim Bronisław  
Szwarc. Z w ycięstw o n ie  b y ło  łatw e. M eta zain­
stalow ana na pl. W olności coraz bliżej. Na skrzy­
żowaniu ul. Fredry i Gwarnej jeszcze staw kę pro­
wadzi popularny lw ow ianin kpt. Baran. Ostrym  
zrywem  Szwarc m ija sw ego w ie lk iego  rywala, 
i b iegnąc prawie sprintem wzdłuż u licy  27-go 
Grudnia, jako pierw szy przybywa do m ety.

Zw ycięża bezapelacyjnie również w  latach  
1926— 1928. U zyskał n iepobity dotąd w  Polsce w 
biegach przełajow ych rekord 4-krotnego zw ycię­
stw a pod rząd. Z w ycięża także w  innych m iastach

Polski: w  W arszawie, K rakowie, K atowicach, 
Bydgoszczy, Inowrocławiu oraz w  nieom al w szyst­
kich m iastach W ielkopolski. Bije także ów czesne  
gw iazdy jak: Szelestow skiego, Łukaszewicza „Po­
lonia" —  W arszawa, Ziffera „Korona" —  W ar­
szaw a, K ołodzieja i Sitkę ze  Śląska oraz całą  
grom adę późniejszych m istrzów poznańskich, 
jak: Ratajczaka „Sokół", Rochowicza, Nogaja  
i  Robińskiego „W arta”, K lugego K. S. M. itd.

Z pow odzeniem  startuje także na bieżniach, 
w  zawodach o m istrzostw o Polski, przysparzając 
„W arcie" w ie le  cennych punktów w  biegach na 
400, 800 i 1.500 m etrów oraz jako niezaw odny  
biegacz w  różnych sztafetach.

Liczne starty, uw ieńczone sukcesam i, nie czy­
nią ze  Szwarca „primadonny boiskowej". Starty 
i treningi n ie  przeszkadzają Mu w  pracy zaw o­
dowej — urzędnika bankow ego; n ie  stanowią też 
przeszkody, by w  czasie, gd y  sta ł u szczytu swej 
sła w y  sportow ej, przygotow ać się jako samouk 
do zdania z dobrym w ynikiem  egzam inu matu­
ralnego. Jaki p iękny w zór do naśladowania dla 
naszej m łodzieży, jak praktycznie można upra­
w ian ie  sportu pogodzić z obowiązkam i, życia  
codziennego!

Schodzi * pola w alki niepobity. N ie  zrywa  
z lekkoatletyką, zam ieniając ty lko bieżnie na  
biurko organizacyjne. W chodzi w  skład zarządu 
POZLA. Jest w pierw  sekretarzem , a od roku 1934 
prezesem  okręgu.

Całe um iłow anie 6portu 1. a. w kłada w  now e  
stanow isko. M iałem  m ożność obserw ow ania pra­
cy kilku prezesów  POZLA. W szyscy  oni starali 
się  o  rozwój sportu 1. a. w  okręgu, Sp. Szwarc 
ofiarnością, zapałem  i n iezw ykłą  pom ysłow ością  
przerósł jednak w szystkich . Był w  pracy n ie­
zmordowanym. Było dla n iego  bez różnicy np. 
czyn ić reprezentacyjne honory domu, związane 
z przeprowadzeniem  M iędzynarodow ych Imprez, 
by za chw ilę w ziąć do ręki łopatę- i w spółdziałać  
przy przygotow yw aniu boiska do zawodów. 
W  sw ej prezesow skiej działalności k ierow ał się  
zaw sze zasadą, że żadna praca nie hańbi. N ic też 
dziwnego, że  w  okresie prezesury Szwarca, 
POZLA staw iany był w szystkim  okręgom  w  Pol­
sce za wzór.

Był śp. Szwarc także niezrów nanym  kolegą- 
przyjactelem . N ie  odm aw iał nigdy nikomu sw ej 
rady a naw et pom ocy, jeżeli był w  stan ie jej 
udzielić. M iał dokoła 6iebie chyba tylko przyja­
ciół. Był to bow iem  człow iek, który nie m ógł 
m ieć nieprzyjaciół. Ogromna szczerość Jego  w  
w ypow iedzeniach, wspom niana już chętna i usłu­
żna pom oc w  koniecznych wypadkach, a nade 
w szystko jow ialny, n igdy Go nie opuszczający  
humor, jednały  Mu w szystkich , z  którym i się  
stykał. I w  um iejętności prowadzenia odpow ie­
dzialnej pracy organizacyjnej w  atm osferze bez­
troskiej, dow cipnej, w  dużej m ierze kryją się  
sukcesy, jakie na tym polu osiągnął. Zaraża oto­
czenie sw oją w esołością . Gdy trzeba, um iał jed­
nak być pow ażnym , stanowczym , zdecydowanym . 
N ienaw idził ty lko  „prezesow skiej pom patyczno-

ści", będącej cechą w ielu  działaczy organiza­
cyjnych.

Zm obilizowany w  przededniu w ojny, z e  sw oją  
formacją dociera do Lwowa. Umie tak m anew ro­
wać, że już na początku października 1939 roku 
wraca do Poznania. Sprytem, a nie na ostatnim  
m iejscu sw oją  w eso łośc ią  i  humorem, potrafił 
N iem ców  wyprow adzić w  pole i uniknąć obozu 
jeńców.

W idziałem  się z  śp. Szwarcem ostatni raz w  
styczn iu  1940 roku pod W arszawą. Na podrobio­
ną przepustkę w yjech a ł do tzw. Guberni G ene­
ralnej. Chodziło o zadecydow anie w ażnych spraw. 
Zaryzykował —  udało się!

W  Poznaniu rozwija ożyw ioną diziałalność kon­
spiracyjną. W sypa! Szwarc zostaje aresztow any. 
Przechodzi p iek ło  Domu Żołnierza i Fortu VII. 
Zbity, zm altretowany, jeszcze dow cipkuje, by  
w spółtow arzyszów  niedoli podtrzym ać na duchu. 
W  maju 1942 r., po ponięw ierce w  różnych w ię ­
zieniach, zostaje skazany na śmierć. N ie  za­
łam uje się.

Na kilka godzin przed śm iercią pisze do rodzi­
ny list pożegnalny, który później ekspediuje ka­
pelan w ięzien ny  do rąk żony skazańca. W ie, że  
w  godzinach rannych idzie  pod gilotynę. A  jaki 
spokój bije z każdego zdania, z każdej kaligra­
ficznie wypisanej literkiI Pisze, że  n ie  lęka s ię  
śmierci. W  jej obliczu jeszcze odzyw a s ię  w  
Szwarcu sportow iec. Zaznacza, że po pojednaniu  
s ię  z Bogiem , czuje się  przygotow anym  dosta­
tecznie do najw ażn iejszego sw eg o  startu, do 
startu w  zaśw iaty. M iędzy w ierszam i tylko żali 
się, że tak m ało m ógł zdziałać dla Polski. Za­
klina w ięc  syna, by gdy dorośnie, godnym  t y ł  
ojca 'swego następcą, jako Polak-patriota i  dobry 
sportowiec-organizator. W  najtragiczniejszej 
chwili życia, jeszcze n ie  zapomina o przyjacio­
łach i znajom ych, przede w szystkim  sportow cach. 
Przekazuje dla nich pozdrowienia, podkreślając, 
że ostatn ie m yśli są przy O jczyźnie, rodzinie l— 
drogich sercu sportowcach.

I m y Ciebie nie zapom nim y, drogi Bronku. 
Uznanie w yrażone przez POZLA, który nadał 
Tobie pośm iertnie najw yższe odznaczenie, i to 
rów nocześnie z olim pijczykiem  śp. Januszem  Ku- 
socińskim , b iegi organizow ane pod Twoim  im ie­
niem  (K. S. „Warta" urządza bieg przełajow y  
im ienia śp. Bronisława Szwarca w  drugie św ięto  
W ielkiejnocy) to zewnętrzne upam iętnienie Twej 
św ietlanej postaci. Jeszcze w ażniejsza rzecz jest, 
że w  sercach sportow ców  polskich, szczególn ie  
lekkoatletów  w ielkopolsk ich , pam ięć o  Tobie ni­
gdy nie zaginie. A  przede w szystkim , i le  razy 
rozgrywany będzie doroczny poznański b ieg  
przełajow y, — teraz o nagrody Redakcji „Głosu  
W ielkopolskiego" (w tym  roku odbędzie się  
w  dniu 3 maja br.) — jak ży w y  staw ać będziesz  
wśród nas Ty, który w  dużej m ierze b iegi te  
spopularyzow ałeś i rozsław iłeś do rzędu imprez 
głośnych w  całej Polsce.

Cześć Twojej zacnej pam ięci!
W italis Dorożała


